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Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po­

niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.
Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok 

cały 16 z ł . , na pół roku 8 z ł.,  na kwartał 4 zł. — 
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł. w. a.

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a.
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Lwów dnia 11, cserwca.
Zm ienność  w postępow aniu  teraźniejszego 

m in is te ryum  a n aw et  n iejednolitość w  jego  w/a- 
snem  ionie, jes t  podobno  bez przykładu w dzie­
jach  rządów  parlam entarnych .

Na dw óch posiedzeniach po sobie n a s tęp u ­
jących, zajmowali p- Schm erl ing  i koledzy jego 
najsprzeczniejsze s tanowiska. Na jed n e m  i tern 
s a m em  posiedzeniu głosowali jedni członkowie 
m inis te ryum  z j e d n e m  stronn ic tw em  , drudzy z 
d ru g iem . Na jed n e m  i tern sam em  posiedzeniu 
g łosow ał p. P lener raz z p. Schm erling iem , d ru ­
gi raz przeciw niem u. Jedn ego  dnia był pan 
Schm erl ing  po stronie a u to n o m is tó w , drugiego 
po  stronie centralistów. Na jed n e m  posiedzeniu 
ogłosił  R adę  Państw a za ścieśnioną, na drugiem  
g łosow ał za wnioskam i p rz ek ra cz a ją ce m i , naw et  
w ed ług  pa ten tu  z dnia 2 6 .  lu tego 1 8 6 1 ,  zakres 
śc ieśnionej Rady  P ań s tw a .  Nie dla tego  zw ra­
cam y uw ag ę  na tę chwiejność  m inisteryum, iżby 
nam  chodziło o to , po której stronie stoi dzi­
siejsze m in is te ryum . Zrzekliśmy się daw no do­
m agania  się po nim konsekw encyi i stałych za­
sad. Przytoczyliśmy tylko tych now ych  kilka tak­
tów  , aby się zapytać ,  nie pom nim y po który 
już raz, czy może się takie m in is te ryum  utrzy­
m a ć ?  —

Ministeryum dzisiejsze nie może sie utrzy­
m a ć ,  a to z dw óch  przyczyn. Ministeryum p. 
Schm erl inga  n iem a żadnej polityki i nie daje  na ­
ro d o m  Państw a aus tryack iego  żadnej rękojm i sa ­
m orządu.

Ministeryum p. Schm erl inga  n iem a  żadnej 
polityki. Są  ministerya , co m ają  politykę złą, 
sprzeczną woli n a rodu  , są m inisterya ulegające 
tejże, są takie, co nią kierują  w części lub cał­
kowicie , ale mają one  pewien systemat, pewną 
zasadę. Ministeryum p. Schm erl inga  działa w e ­
dle o k o l ic zn o śc i ; jes t  ono gotowe, jak  sam pan 
Schm er l ing  m ia ł się gdzieś w yraz ić ,  poświęcić 
zasadę okolicznościom, przebiega z jednego  o b o ­
zu do d r u g i e g o , przywdziewa rozm aite  maski, 
aby u trzym ać b iu ro k ra c ję .  W e  wszystkiem, co 
ono działa, przebija się chęć  u trzym ania  korpo-  
racyi urzędniczej przy sterze całego Państwa. 
T rzym a z cen tra l is tam i , bo b iurokratyzm  jest 
sam  przez sie centralistyczny. Trzym a z a u - 
to no m istam i,  gdy centraliści zaczynają zajm o­
w ać  s tanow isko  bardzo l ib e r a ln e , k o n s ty tu ­
cyjne , gdy żądają odpowiedzialności Ministrów, 
gdy chcą  ograniczyć wpływ m in is te ryum  na R a ­
dę Państw a, jak  n. p. przy projekcie ustaw y o r-  
dynacyjnej dla obu Izb i t d. Ogłasza Radę 
Państwa ze ścieśnioną, zamierza w o tow ać  zasady 
l iberalnego us taw odaw stw a  dla całego Państwa, 
popiera wnioski przekraczające  oczywiście jej 
kom peteneyą , gdy posłowie  czescy i polscy ob­
jaw iają  myśl przekazania jej czynności Se jm om  
krajow ym. S łow em , stanowósko m inis te ryum  jest 
w łaściw ie  opozycyjne, przeciwko wszystkiemu, 
co zagraża śc ieśnieniem  w szechw ładnośc i  u rz ę d ­
niczej. Fo nie jest żadna polityka, żadna zasa­
da, to jes t  prosta  walka o byt korporacyi u rzęd ­
niczej przeciw sam orządztw u narodów .
Takie ndnisteryum niemoże istnieć. Miałoby ono 
przyszłość tylko w rządzie absolutnym , a gdy  a b ­
solutyzm dziś już powrócić nie m oże  —  wiec 
niem a dla n iego przyszłości.

Jakież jes t  s tanow isko  Rady Państwa w  obec 
takiego m in is te ry u m ?  \ v eszj 0 ju ż n iem al w zwy­
czaj dzisiejszej publicystyki austryackiej, m ówić 
ciągle o większości centralistów  i mniejszości a u ­
tonom istów . Okazuje się wszakże m ylnem  to w i­
dzenie rzeczy. W  Radzie Państw a a zwłaszcza w 
Izbie posłów niemasz ani ścisłej większości, ani 
mniejszości. Ministeryum m a vv n jej n je liczny 
zastęp popleczników, do k tórych należy głównie 
frakeya xiedza Litwinowicza- ^>rzerzucając  się z 
nimi wedle okoliczności, to na s t ronę  centrali­
stów, to na s tronę  au tonom istów , tworzy m ini­
s te ryum  chwilowo sztuczną większość. W eź m y  
każdą z tych  frakcyj z osobna  —  a każda okaże 
się w mniejszości w obec  dw óch  drugich. Otoż 
Izba sk ładająca  się z trzech m nie jszości— n on ens  
Parlam entarne. Ula tego  twierdzimy, że i Rada 
państw a w  dzisiejszym składzie n iem a  przyszłości.

W  czemże m ają  kraje  k o ronn e  szukać  r ę ­
kojmię swojej p rzysz łośc i , W czem zapewnienia  
od bezrządu ,^k tó ry  nastąpić  musi, jeżeli sam orząd 
nie stanie się p raw dą ? Oto w tej większości 
dążeń au tonom icznych , k tóra  istnieje po za R a-

Lwów dnia 1 2 .

dą Państwa. W e  wszystkich k ra jach  k o ronnych  
przeważa dążność  do autonom ii, n aw et  w  małej 
W yższej Austryi. Lecz g łów ną  większość w  P a ń ­
stwie stanowią  W ęgry , Czechy i Galicya.

Z e  W ę g ry  upatru ją  jed yn ą  rękojm ię  sw oje­
go sam orządu, k tóry u n ich  przybiera fo rm ę  unii 
osobistej, w  au tonom ii innych  krajów  koronnych , 
tego m am y dow ody w  całej debacie  nad  a d re ­
sem Se jm u  węgierskiego. Najwybitniej jednak  
wyrażają to dzienniki węgiersk ie .  Przytaczam y 
tu  na dow ód  słowa je d n e g o  z na jznakom itszych 
dzienników w ęgierskich  ; Magyar Sajto. „ P o d ­
nieście, —  m ówi ten  dziennik do pp. Ministrów 
wiedeńskich, —  Sejmy czeski i galicyjski do zna­
czenia, jak iego  się dom agają ,  nadajcie tym  k ra ­
jom  zupełną  au tonom ię  w ich spraw ach  w e w n ę ­
trznych, a un ia  osobista , k tó rą  centraliści mają 
za rzecz n iepodobną, stan ie  się czynem d o k o n a ­
nym. Co do Chorwacyi wypowiedział nasz a d ­
res, że zostaw iamy tem u  narodow i białą kartę. 
W iem y, jak  m yślą południow i Słowianie, m am y  
p rogram  ich Se jm u  przed s o b ą , k tóry w ypo ­
wiada także, u n i ę  o s o b i s t ą  z W ęgram i i do ­
daje  : „Uwzlędniając w spólną  przeszłość i w spó l­
ność  k o n s ty tu c j i ,  oraz sym p a tyę ,  jaką  W ęg ry  
okazały dla tró jjedynego królestwa przy spo sob ­
ności debaty  nad  dyp lom em  z 2 0  października 
1 8 6 0  i pa ten tem  z d. 2 6 .  lu tego 1 8 6 1 :  oznaj­
m iam y niniejszą u c h w a łą ,  że je s te śm y  każdej 
chwili gotowi wejść z W ę g ra m i  w ściślejsze pra­
w ne  s to sunk i ,  skoro  na m  króles tw o W ę ­
gierskie zagw aran tu je  naszą już orzeczoną sa- 
inoistność i całość tery toryalną  wyraźnie i w 
sposób obowiązujący.41 W idzim y z tego ,  że 
Chorwacya, czy się z jednoczy z W ęgram i czyli 
nie, żąda zupełnej autonom ii, a że się niepodda 
w yrokom  Rady  Państw a ani nie uzna Rządu 
centralistycznego o teni, w obec  czynów d o ­
konanych  pow ątp iew ać  nie można.

Cała więc przyszłość nasza  polega na S e j ­
m ach  krajowych. To zdanie głoszone przez nas 
tak często poparte  dziś now em i faktami, chwiej-  
nością Ministeryum, niemniejszą chwiejnością  R a ­
dy Państwa, a wreszcie jednom yślnośc ią  najzna­
czniejszych kra jów  koronnych , wypow iada s ta n o ­
wczo niemiecki o rgan  Słowiańszczyzny w W ie ­
dn iu :  „Ost und W e s t 11. Z astanaw ia  się ten dzien­
nik nad  ważnością  i zadaniem  W y d z i a ł ó w  
s e j m o w y c  h w obszernym  artykule, z k tórego 
tylko główne pom ysły  przytaczamy. Za n a jw a ­
żniejsze zadanie S e jm ó w  i W ydziałów, poczytuje 
on samodzielną czynność ustaw odaw czą  i zni­
szczenie zgubnych w pływ ów  długole tn ich  rządów 
urzędniczych. „ P o w in n y  one  zdaniem „Ost und 
W e s t t ', wszelką czynność ku  tem u  s k ie r o w a ć , 
aby zgukne  skutk i daw nych  b łędów  z g run tu  
wytępić, które będą  jeszcze d ługo najpotężniejszą 
dźwignią biórokratycznej r e a k c y i ; powinny one  
się odziać dzie lną ,  światła i n iezachwiana pow a­
gą w obec swoich krajów, p o w a g ą ,  k tóraby sk u ­
piała rozstrzelone siły, godziła sprzeczne dażenia, 
powinny się s tać  r z e c z y w i s t ą  w ł a d z ą  
r z ą d z ą c ą  (Regierungsbąjiórde) w  krajach  k o ­
ron nych .11

Gdy opinia publiczna w  całem  Państw ie  
m aniles tu je  się już  tak  g łośno  i potężnie za a u ­
to n o m ią ,  wnosim y z p e w n o śc ią ,  że Rada P a ń ­
stwa musi pójść za nią, a w iadom ość  o wniosku 
posłów czeskich i polskich , w zg lędem  zawiesze­
nia Rady Państw a  i zwołaniu  S e jm ó w  krajowych, 
stanie aię w kró tce  czynem  dokonanym .

Niewyczerpana m ądrość  stanu g u b e rna to rów  
i n am ies tn ików  m oskiew skich  w W arszaw ie  r a ­
czyła w  chwili, kiedy nasi ko respondenci  d o n o ­
szą o faktycznie d anem  pozwoleniu noszenia cza- 
m arek  i ro g a ty w e k ,  ogłosić  objaśnienie rozpo­
rządzeń z dnia 1 2  i 1 6  kwietnia, wedle k tórych  
nie wolno by ł0 w W arszaw ie  po w ypadkach  
kwietniowych nosić  „żadnych oznak politycznych, 
jakiegobądź rodzaju, ani też u b io ró w ,  odróżn ia­
jących  się od zwykle używ anych .1 N a  podstawie 
tego lakonicznego przepisu, o d dan eg o  w w y kon a ­
nie p ros tem u io łdac tw u , pope łn iano  gwałty przez 
przeciąg  dw óch m ies ięcy , gdyż całkiem  na tura l­
na  nadzwyczajność  ubioru, będąc  rzeczą czysto 
względną, zależała od sądu  każdego  z osobna  żan­
darm a lub polieyanta. Nieszczęśliwa W arszaw a, 
zostając pod ob u c h em  takiego barbarzyńskiego 
przepisu nie wiedziała już w k o ń c u , jak  sie u- 
bierać. Po  d w óch  dopiero miesiącach, bo 4. b. m.

dom yśna  władza policyjna wydaje bliższe t łu m a ­
czenie powyższych w y r a z ó w , i tak  „za odzież 
odróżniającą się od zwyczajnej ,  uważała o n a :  
czapki rogatyw ki (konfederatki) i tak nazwane 
czapki kośc iuszkow skie ,  dalej kontusze , ż u p a n y , 
jak  n iem niej kamizelki, halsztuki i kraw aty  k o ­
lo ru  am aran to w ego  , nakoniec  buty ko lorow e i 
inne  stroje odznaczające się tak jask raw ością  k o ­
lorów , jako też niezwykłością k ro ju .11 Do ob jaś­
nienia tego należałoby znow u dać objaśnienie, 
boć  ze s tanow iska  europejsk iego  trudno  zapraw ­
dę odgadnąć, co rozum  rosyjski w yobraża  sobie 
pod innem i stro jam i odznaczającymi się tak ja ­
skraw ością  kolorów , jako  też niezwykłością k r o ­
ju. A ponieważ władza policyjna stroje wyszcze­
gó ln ione  i inne uważała za pode jrzane ,  m iesz­
kańcy  zaś W arszaw y  dopiero 4 g o  czerwca o tej 
osobliwszej opinii władz policyjnych się dow ie­
dzieli, więc pod ług  loiki rosyjskiej, dw um ies ięcz­
ne gwałty, obdzierania i rabunki na ulicach s to ­
licy Królestwa były upraw nione  i słuszne, a po- 
licya najniewinniejsza w świecie, bo W arszaw ia ­
nie nie chcą  s łuchać  rozporządzeń rządowych na 
dwa miesiące  przed w ydaniem  i ogłoszeniem ta ­
kowych ! Na dom iar wszystkiego jen . Merchele- 
wicz i jen. Mielników dnia 3go  b. m. na uli­
cach W arszaww publicznie w obec tysiąca św iad­
ków  pozwalają  nosić stroje  narodow e i setki lu ­
dzi korzystają  z tego pozwoienia —  a nazajutrz 
ukazuje się na rogach  ulic powyższa in te rpreta -  
cya, wołająca  niejako na p rz echo dn iów :  „pam ię­
tajcie co powiedziano jes t  dnia 12 . i 1 6  kw ie t­
nia , nie będziesz nosił u b i o r u , odróżniającego 
się od zwykle u ż y w a n y c h !“ Takie postępow a­
nie nazywa się tam k onsekw encyą  i tak tem  poli­
tycznym.

Jak dalece m usi być nieznośne położenie w 
Królestwie, dow od em  tego jen. L am bert ,  który p r z e ­
znaczony na gube rn a to ra  woj. warsz. przybył 
z Paryża, lecz obejrzawszy się w koło postanowił 
u jechać  do Moskwy i cesarzow'i zdać sp raw ę  z 
całej sy tu a c j i ,  żądając od niego sam ego  instru- 
kcyi, gdyż inaczej nie będzie m ógł przyjąć ofia­
row anej  posady. Jak zaś jen. Suchozane t  poj­
m uje  sw oje  s tanowisko i zadanie w  Królestwie, 
to widno zaraz z tego, że otoczywszy sie d w u ­
nas tu  kozakami przypomina W arszaw ianom  czasy 
Paszkiewicza i Mikołaja, ugania jąc  w takiem  to ­
warzystwie po mieście i napastu jąc  ludzi za r o ­
zmaite drobnostk i .  Nowy nam iestn ik  wkrótce  
niestety przyjdzie może do tego  sam ego  przeko­
nania, co jego  zgasły poprzednik na łożu śm ier-  
te lnem .

W  nocy z dnia 5  na 4  b. m. spodziewa* 
no się P ła tanow a z potwierdzonymi r e fo r m a m i , 
zdaje się wszakże, że w iadom ość  o tern była pro- 
stem zmyśleniem  policyjnem dla podsycenia c ie r­
pliwości p u b l iczn e j , jak to  już nie pierwszy raz 
się stało. Ale napróżno usiłu je  rząd pogłoskami 
o obie tn icach  zaspokoić naród, dla k tórego  ni- 
czem będą rzeczywiste nawet, zaprowadzo'ne już 
reformy, jeśli nie odpowiedzą jego  w ym aganiom  
przez sam  rząd napiętym.

Śm ierć  Lelewela uczyniła głębokie i n i e ­
spodziew ane  wrażenie w W arszawie. N abożeń­
stwo żałobne ze zwykłą uroczystością  odp raw io ­
no dnia 8. b. m. a pieśń „Boże coś Po lskę11 
brzmiała jak  zaw sze; pieśń tę nie tylko po św ią ­
tyniach katolickich ś p ie w a ją , ale naw et  w k o ­
ściele ew angelickim  i w synagogach  żydowskich .

Dzienniki warszawskie z d. 7. b" m. zam ie­
szczają p rogram  pogrzebu Gorczakowa, a raczej 
odprowadzenia  zwłok do dw orca  kolei żelaznej. 
Pogrzeb ten odbył się dnia 8. b. m. o godzinie 
l l z r a n a  z pom pą w ojskow ą. Publiczności św ie ­
ckiej nie b y ło ; część jej była na nabożeństwie 
za duszę  ś. p. L e le w e la ; dopiero  w godzinę  po 
pogrzebie, na ulicach którym i przechodził, p o w ró ­
cił ru ch  zwykły. W e  wszystkiem przodkuje  d u ­
chow ieństw o ; x. a rcybiskup Fijałkowski na przy­
jęciu w z a m k u ,  nie c h cąc  odpowiadać na po­
w tórne  zapytania Suchozane ta  po f rancuzk u ,  u- 
ciął ro z m o w ę ,  nie m o g ąc  się doczekać polskiej 
m owy z ust namiestnika. W  ogóle przyjęcie w 
zam ku odznaczało się w ym uszoną  obowiązkowo­
ścią. Z wojskowymi m ów ił (pisze Czas) o łago- 
dnem  i grzecznem  obejściu się z przychylną i 
spokojną  ludnością. W  rozm ow ie  z reprezen­
tantam i władz du chow ny ch  i św ieckich nie dał 
poznać swej dążności politycznej. W ie lopolsk i,  
k tóry w czasie przyjęcia m iał być w  bardzo kwa- 
sn em  usposobieniu, odpowiedział w imieniu urze-
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Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu* w rynku 
w domu narożnym pod I. 179. na drugiem piętrze.

dników, zapewniając  o w ierności k u  m onarsze  i 
obiecu jąc  p o s tę p o w a n ie , k tó re  zadowolni j e n e ­
r a ł a .  Konzulów zagranicznych przywitał z w iel­
ką uprze jm ośc ią ,  ob iecu jąc  rządy oparte  na j a ­
wności , tak  że nie będzie potrzeba zaprzeczeń 
zagr. dz iennikom  ; w ważnych w ypadkach  obiecał  
wzywać konzulów  zagr., żeby widzieli jak  rzad 
postępu je  i dodał, że będą  zapewne przedstaw iać  
nadal rzeczy w  praw dziw em  świetle. Obietnice 
tego rodzaju  już nieraz obijały się o uszy n a ro ­
du  polskiego, lecz nigdy nie przeszły vv w y ko ­
nanie  ; nie lepiej też powiedzie się . zapew ne z 
obietnicami jen. Suchozane ta .  Z obywatelstwa 
widziano Andrz. hr. Z am ojskiego na pokojach  n a ­
miestnika, nic wszakże nie m ów ił z S uch ozane -  
tem, k tóry w końcu  nie om ieszkał położyć n a ­
cisku na przychylne zam iary cesarza i na  pracę  
jaką rząd będzie miał okoła uporządkow ania  Kró­
lestwa.

W  celu głoszenia prawa o zniesieniu pań­
szczyzny, wysłano u rzędników  z zwykłem i instru -  
keyami na prowincyę. W  wielu miejscach ob o ­
wiązek ten  pełnić b ędą  oficerowie od żandarm e-  
ryi i członkowie policyi ziemskiej.

Z W ilna  m am y  bardzo n iepom yślne  w iado­
mości. G u berna to r  Nazimów, znany ze swej 
przewrotności a przytem z bardzo ograniczonych 
władz ducha  terrroryzu je  L itw inów w sposób g o ­
dny przykładów  gorczakow skich  w W arszawie.  
Prócz tego zachodzi tam  jeszcze jedna  a n ad er  
sm utna  okoliczność, że naczelnicy kościoła  c h ę ­
tnymi stają się narzędziami srogiego rządu prze*z 
co ludność  zostaje bez wszelkiej opieki, op iera jąc  
się jedynie  jeszcze na szlaehcie, pełnej patryoly- 
zmu, ale za rów no  z innym  m ieszkańcami ciężko 
gnębionej.

korespondencje „Głosu/
Z ulicy dnia 10. czerwca. 

Przy dzisiejszym składzie Rady Państwa, 
pomiędzy Czechami, którzy oczywiście dążą do wła­
dzy, liberałami niemieckiemi alias centralistami, któ­
rzy z zabałamuceniem zwykłych tradycyj parlamentar­
nych, zajęli lewą stronę a wspierają ministeryum, 
zajęli nasi posłowie — z wyjątkiem Rusinów, którzy 
stanowią osobną, i rozkazom .viędza Litwiuowicza 
ślepo posłuszuą kolumnę, stanowisko odbrębne nie­
podległe, stanowisko, które nawet wedle orzeczenia tak 
nieprzyjaznych dla nas dzienników wiedeńskich jest  
znakomite. I tak jest rzeczywiście, bo pierwszą mo­
wą prawdziwie polityczną, pierwszem wystąpieniem 
prawdziwie parlamentarnem, była mowa Smolki. To 
krótkie, spokojnie, sucho, prawie łagodnie wygłoszone 
przemówienie naszego szanownego i kochanego posła 
lwowskiego, to przemówienie pełne powagi, doświad­
czenia i prawdy, nadało całemu stanowisku Rady 
I anstwa właściwe znaczenie i zm ieniło, że tak po­
wiem jego charakter. Tein krótkiem przemówieniem, 
przymusił niejako Smolka pana Schmerlinga do o- 
swiadczenia, że Rada Państwa jest rada ścieśnioną, 
i odniósł wielkie parlamentarne zwycięztwo a oso­
biście stanął znowu na tej wysokości, na jaką go już 
wypadki roku 1848 wyniosły. Po tein pierwszem 
zwycięztwie coż dalej uczynią nasi posłowie V Różne
0 tem słyszałem głosy, i dużo takich, które są za 
wystąpieniem z Rady Państwa, kiedy tam stronnictwo 
autonomii prowincyonalnej jest tak słabo reprezento­
wane. Ja z wielu innemi tego zdania nie podzielam
1 sądzę, że najprzód winni posłowie nasi złożyć do­
wód tej cnoty, której brak nam tak gorżko a spra­
wiedliwie zarzucają, dowod wytrwałości. Więc po­
winni najprzód pozostać na swojem stanowisku, jak 
żołnierz na straconej nawet wedecie, bo taki żołnierz 
i tą śmiercią służy ojczyźnie. Powinni związać się 
ścisłą solidarnością i przy każdej kwestyi, to jeden 
to drugi, wykazywać najprzód nieprawdę i wątłość 
bezwzględną, postawionych przez ministeryum zasad, 
a potem szkodliwość i niestosownoćć przepisów na tych 
zasadach opartych, dla naszego kraju, powinni ciągle, 
zawsze i wszędzie wykazywać sprzeczność, jaka istnie­
je u nas w kraju w każdym niemal kierunku, mię­
dzy zapowieścią swobód konstytucyjnych, a wykony­
waniem ucisku biórokratycznego. Posłowie nasi 
powinni być dla ministrów i dla ich adherentów 
tem wiecznem , „mane tekel fares* a nie mogąc 
dla wyjątkowego stanowiska swego nic przepro­
wadzić takiego coby odpowiadało zasadom przez 
nich i można powiedzieć przez cały kraj wyzna­
wanym, powinni przynajmniej mowami sw ojem i, 
w protokółach tych obrad pozostawić dowody, że wi­
dzieli jasno i trzeźwo dzisiejszy stan rzeczy, że wy­
powiadali śmiało swoje zdania, i że nie ich jest wi­
ną , jeżeli wiedeńscy mężowie stanu zrozumieć nie 
ch cie li, że prawdziwie tylko „nowe szlaki* (neue 
Bahnen) mogą Austryi dodać potrzebnych s i ł , aże­
by przy zbliżającem się przeobrażeniu składu państw 
europejskich zajęła stanowisko, odpowiednie swojej 
przeszłości. Przed wszystkiem jeszcze, powinni po­
słowie nasi nie zapominać o tem, że trybuna w W ie­
dniu to dzisiaj jedyna trybuna, z której na drodze



legalnej P o laey  do E uropy  przem aw iać m o g ą ; n ie ­
chaj z te j try b u n y  odezwą się glosy, k tó re  o jeden  
raz  więcej przyniosą św iatu w yrazy naszych krzyw d 
i naszej nędzy. N iechaj pom ną posłowie n a s i , że 
chociaż niewypowiedziana ja sn o  n a  Sejm ie lw ow skim , 
t a  m yśl by ła  jedną  z głównych p o b u d ek , może n a ­
w et na jg łów nie jszą , d la  których postanow iono w ysłać 
posłów do R ady P aństw a . N a te j drodze, chociażby 
ich działanie nie m iało p rak tycznego  sk u tku , im iona 
ich pozostaną w niew yga-łej narodu  pam ięci...

N a tern kończę dzisie jszą korespondencyę, do 
której dodaję ty lko  n astępu jące  zastrzeżen ie . Z nając 
posłów naszych, p rze ję ty  praw dziw ą czcią  d la  ich 
„leaderów ", k tórych  w ysokie zdolności um ysłu i serca 
uznawać i cenić um iem , dalek i jes tem  od m yśli, ż e ­
bym chciał daw ać ja k ą  r a d ę , w iem d o b r /e ,  że oni 
tej rad y  nie p o trz e b u ją ; zdaw ało mi się ty lk o , że 
nie je s t  to  bez pożytku, w oddalen iu  słyszeć co tam  
m ów ią w dom u, i w te j jedyn ie  m yśli sk reśliłem  u- 
w agi, k tó re  tu ta j w kó łkach  pow ażnych słyszeć można.

P . S . W  te j chwili dow iaduję s i ę ,  że p. m i­
n is te r pe tycyę  R usinów  w kw estyi serw itutów ' p rze ­
sła ł „.. do nam iestn ic tw a , d la  zdan ia  spraw y. Znowu 
nowa i to  niesłychana ...nadzw yczajność!

Z Kołomyjskiego dnia 8. czerwca.
N ajjaw nie jszym  odgłosem  życzeń, a  p raw dzi­

wym odciskiem  uczuć naszych, je s t  b roszura  pod n a ­
pisem  : „G los do ziom ków obrządku  o rm iańsk iego ," 
k tó ra  k rążąc  od p a ru  tygodni w okolicy naszej, nie- 
ty lko  w szelkie uznanie m ieszkańców  ob rządku  o rm iań ­
skiego znalaz ła , a le  za razem  w skazała  dążność, na  
k tó rą  w oczekiw aniu w szystk ich  oczy zw róconem i zo ­
stały .

Podnosząc kw estyę re lig ijn ą , n ie  zan iedbał a u ­
to r w znieść zdanie sw oje do ta k ie j św ietności, że 
jedyn ie  m ógłby trafić n a  opór w ynikający, bądź z 
in teresu  osobistego , bądź z zapa tryw an ia  się na kw e­
styę n ad er żyw otną ze stanow iska kosm opolityczne­
go, boć je ś li  przechodząc do najm niejszej d robnostki, 
co by cechow ała nas ja k o  n aród  o rm iańsk i, i te j 
znaleźć nie m ożem y: po coż więc m am y utrzym yw ać 
obrządek, k tó ry  je s t  żarzew iem  niełączności ogniw a 
społecznego ?

Z m uszeni je s te śm y  naw iasow o wspomnieć o zda­
niach , k tó re  obrządek  orm iańsk i uw ażają  jak o  p a ­
m ią tk ę  z przeszłości, a  jed y n ą  spuściznę przodków  
naszych. T ym to  zdaniom  zniew oleni je s te śm y  ja k  
najm ocniej sprzeciw ić się, gdyż p rzechodząc przed 
235  la ty  w m asie do kościo ła rzym sk iego , tem  s a ­
mem za ta rliśm y  ślady spuścizny po przodkach  naszych, 
a  przez za trzym an ie  ję zy k a  orm iańskiego w litu rg ii 
kościeb ej, zachow aliśm y jedyn ie  cień  p am ią tk i, któ- 
ren  niew łaściw ość nazwy O rm ian  do dziś d n ia  p rze ­
chował.

B ędąc P o lak am i nie na  wzór ucyw ilizowanej 
E u ro p y ; lecz czynem , postępow aniem  i uczuciem , z 
rad o śc ią  przyłączam y się do zdan ia  au to ra , w nie- 
płonnej nadziei, że najznaczniejszy  nasz arm  p a s te rz , 
uw zględniw szy nasze spraw iedliw e żądan ie , wszkaże 
nam  droaę, po k tó re j i jc z e n ie  jednoęłn ine  dyecyzy- 
anom jego  tocząc się, zostan ie  uwieńczone pom yślnym  
skutkiem ,

K r a k ó w  dnia  8. czerwca.
f .  W y staw a naszego T ow arzystw a przy jac ió ł 

sz tu k  p ięk n y ch , od cza-rn ja k  wam o niej pisałem , 
w zbogaciła  się kilku pracam i m łodych n asz-eh  ro d a ­
ków, k tóre osta teczn ie  palm ę pierw szeństw a oddały 
w ręce polskich a rty stó w . T rzy  z nich zw łaszcza na 
szczególną zasługu ją  uwmgę. P . L eopolski. uczeń tu ­
te jsze j szkoły sz tuk  p ięknych, a  od roku baw iący na 
nauce w W iedniu , n adesła ł dw a o b razy : p ierw szy z 
nich p rzed -taw ia  „P o w ró t z b o ju — scena z konfede 
raey i b a rs k i- j ."  N a  przedzie obrazu dw ie osoby: m ło­
dy konfedi r a t  up row adza sta rszego  , .ow iniętego w 
bu rkę , rannego  widać tow arzysza. Śnieg  pokryw a 
ziem ię, horyzont chm urny, c iężk i, w głębi z a k rw a ­
wiony n ieco , jak b y  łuną  dalekiego pożaru. W  dali 
zhukany  koń bez jeźdźca  p rzesk ak u je  tru p a , może 
swojego pana . P o stac ie  konfederatów  dobrze nary so ­
w ane i pojęte ; m łodszy tw a rz ą  zwrócony w ty ł , ś le ­
dzić zdaje  się, czy im  jak ie  nie grozi n iebezpieczeń­
s tw o ; s ta rszem u  słan iającem u się w objęciach tow a­
rzysza, h-piejby może p rzysta ł w yraz bólu tro ch a  w ię­
cej m ęskiego. N a drugim  obrazie  tegoż a r ty s ty  w i­
dzim y „S cenę w w nętrzu  kościoła — z czasów wojny 
301etniej, w zdobytym  M agdeburgu ." N a niew ielkiem  
p łó tn ie  pom ieścił tu ta j a r ty s ta  m nóstw o figur, podzie­
lonych na  grupy  pełne  życia i ruchu. R ozbestw ione 
żołdactw o dzieli się łu p am i, m iędzy k tó rem i w idać 1 
parę  kob iet, —  w głębi k ilku  u rąg a  nieboszczykowi, 
k tórego  w idać n a  k a ta fa lk u  w kościele  z a s ta li , lub 
może z grobów kościelnych z tru m n ą  w yw lekli. N ie 
k tó rzy  zasy p ia ją  zd a  się spokojnie ś ró d  tego  p iek ie l­
nego zam ętu  i wrzawy. R zecz dzie je  się w nocy; 
b lask  rozpalonych tu  i ówdzie św ia te ł i ognisk, ła ­
m iąc się » silnych k o n tras tach  z g ru b ą  ciem nością  
gotyckiej św ią tyn i, w ybornie ośw ieca n iek tó re  z tych  
g rup  malowniczych. W  ogóle niew ielki ten  obrazek , 
m alow any śm iałem i pociągam i pędzla , znakom icie 
św iadczy o postępach  p. L eopolskiego, i n ader po ­
chlebne w zbudza o nim  nadzieje.

P . M atejko , m łody K rakow ianin , w ystaw ił nam  
„Ś m ierć  W apow sk iego ."— N a niew ielkiem  tak że  p łó­
tn ie, wyższem niż szerszen i, pełno także  figur, i to 
figur p raw ie  pół u a tu ra ln e j w ielkości. N iosący  nie- 
dogaste jeszcze zw łoki W apow sk iego , spo tka li k ró la  
przed drzw iam i na ga le ry i dziedzińca zam kow ego, 
gdzie wyszedł na w szczęty h a łas . Kolo k ró la  dwóch 
tylko przerażonych F rancuzów , —  T ęczyński p rzem a­
w ia do niego g o rąco —zew sząd cisną się postaci g ro ­
źne, zuchwałe i n ad er z b lizka  śc isk a ją  H enryka, na 
k tó rego  tw arzy także  nie w iele w idać spokoju. J e ­
że li ta k  było rzeczyw iście, —  je ś li  w pierw szych 
dniach pobytu jego w Polsce ta k  m u się z a raz  dano 
we znak i i zlekceważono m a je s ta t jego  —  niedziw  że 
uciek ł i pow rocie więcej nie chciał. —

O braz  to  znakom icie m alow any; k ażd a  figura 
żyje i mówi za  s ie b ie ; każ.da m a swoje zuaczenie; 
je s t ich ty le , a  n iem asz c woch podobnych do s ie b ie ; 
każda  d la  sieb ie  j e s t  konieczną całością, a  jednak  
stanąw szy  p rzed  ty m  obrazem  czuje się, że ogółowi 
jego  b raku je  czegoś, z czego sobie od ra z u  zdać

sp raw y  nie podobna, i co dopiero po dłuższem  za ­
stanow ieniu  na myśl przychodzi. K ażdy u tw ór sz tuk i 
jakiejbądźkolw iek, m a jedne  i te  sam e ogólne w a­
runk i. J a k  w każdym  poem acie, w pow ieśc i, w d ra ­
m acie, tak  w każdym  obrazie po trzebna je s t  jedność 
akcyi, potrzebny je s t  koniecznie jeden  punk t środko­
wy, do któregoby się zbiegały, i w k tórym by się 
jednoczyły  w szystkie pojedyncze części utw oru . Bez 
tego  niepodobna pom yśleć o harm onicznej całości. 
W  poezyi ta k a  siła  jednocząca  m ieści się zwykle w 
osobie tak  zwanego b o h a ty ra  p o e m a tu ; —  otoż t a ­
k iego bohatyra  b rak  obrazow i p an a  M atejk i. Z trzech  
głów nych w ystępujących na  nim  osób, żadna nie p o ­
s iad a  odpowiednich tem u  zadan iu  w arunków . N ie 
je s t  bohatyrem  W apow ski, niew inna, a le  mimowolna, 
przypadkow a ofiara zapalczyw ości Zborow skiego. N ie  
je s t  nim  Tęczyński, n a  którego wym ierzony cios, 
kogo innego ugodził. N ie  je s t  nim  tem  bardziej 
p rzestraszony  i o niczem  n ie  w iedzący k ró l H en­
ry k . T ak  więc uw aga patrzącego  n iem a się około 
czego skupić, nie wie n a  czem się głównie z a trz y ­
m a ć ; b łąka się ty lko od jedne j postaci do drugiej, 
a  im  piękniejsza każda  z n ich z osobna i bardziej 
in te resu jąca , tem  w większy w praw ia w idza am baras 
s taw ia jąc  jak  gdyby w śród gw aru , m iłego, dźw ięcz­
nego, a le w śród k tó rego  nic w yraźn ie  usłyszeć nie 
może. —  Mimo tego, je s t  to , pow tarzam , p raca  z n a ­
kom ita , obiecująca p. M ate jce  w ielkie n a  polu m a­
la rs tw a  historycznego rezu lta ty .

Uroczystym  ja k  zw ykle u nas procesyom  przez 
c a łą  oktawę Bożego C ia ła , sp rzy ja ła  tego  roku 
z m ałym  w yjątkiem  p iękna pogoda. N ajw span ia lsza  
je d n a k , bo najliczn iejsza by ła  o s ta tn ia  czw artkow a 
procesya  od P anny  M ary i. C ały praw ie rynek  n a ­
pełniony był zbitym  tłum em  pobożnych ,—  m ieszcza­
nie w stro jach  po lskich  n ieśli baldakim  nad ce le­
b ru jącym , a po każdej ew angielii, p rzechodząc od 
o łta rz a  do o łta rza , lud śpiew ał coraz dalsze z kolei 
zw ro tk i pieśni: „Boże coś P o lsk ę" , i t . d. C ałą  u ro ­
czystość zakończył sta ry m  obyczajem  „K onik Zwie- 
rzy n ieck i“ , —  k tórego  na  tradycy i ludu o p a rte  zna­
czenie, powszechnie wiadome.

W  królestw ie Po lsk iem  nic się n ie  zmieniło, 
Z jed n e j strony ciągle obiecują reform y —  z d ru ­
giej nic w te  obietn ice t i e  w ierzą , mimo tego nie 
u p ad a ją  na duchu. J a k i to  w końcu obró t weźmie, 
tru d n o  odgadnąć. M gr. W ielopolski chce podobno 
zrzec się dyrek to rstw a wyznań i ośw iecenia, a  zostać 
przy sprawiedliw ości. Czy mu się to  pow iedzie, nie- 
w iem . Przyjezdni z W arszaw y opow iadają  ty lk o , 
że je n e ra ł Suchozanet surowo bardzo p rzy ją ł pod­
w ładnych swoich cyw ilnych i w ojskow ych, zgrom iw ­
szy ich ostro na pierw szem  posłuchaniu  za to ,  że 
sobie pozw alają rozm aw iać w audyencyonalnej sali.

Kijów dnia 3. czerwca.
(D) Kiedy idea  narodow ości, odzyw ając się co ­

raz  bardziej w narodach  wobec rządów  usiłu jących 
sta tu sq u o  europejskie zachow ać, znalaz ła  nakoniec uzna­
nie w dyplom acyi; na jbardzie j in teresow ane państw a o
Zachowanie c a ł k o w i t e  t e r y t o r y ó w ,  o k r e ś l o n y c h  f irze*  
t r a k t . . t y ,  w y m y ś l a j ą  d z iw n e  kom binacye , i raz  , łu ­
dząc narody p ro jek tam i nadać się m ających konsty- 
tucy j, to  znowu zm ien iając je  do g r u n tu , w raca ją  
do daw nego system u R osya. na jtrosk liw sza  ze w szy­
stk ich  P aństw  o zachow anie w całości Z zaborów' 
pow stałego ogrom nego p a ń - tw a , w szelkie w yczerpuje 
środki, aby się przy nich u trzym ać. W  k ra ju  . n ie­
zm iennym  system atem  ciśnie w szelki objaw  ducha 
narodowego, i żelazną ręką  nag ina  ludy do wzoru, 
nakreślonego przez P io tra  I. ; za  g ran icą  zaś o tacza 
się pozoram i postępu, zaprow adzając refo rm ę stosun 
ków włościańskich i obiecując dla kongresowego K ró­
lestw a reform y na zasadach  tr a k ta tu  1815 r. N adto  
zaś w szystko na  drodze naukow ej chce p rzeprow a­
dzić uspraw ied liw ien ie  ty tu łu , p rzyznanego je j  m o­
narchom  im pera to rów  wszech R osyi, porozdaw aw szy 
ro le  zapłaconym  profesorom  uniw ersytetów  rosy jsk ich , 
aby się w ysilali na  erudycyjne dowody jedno lito śc i 
rosyjskiego p aństw a  na zasadzie  wspólności języ k a  i 
w iary . N ie m ożem y wdawać się w rozb ió r dogm aty ­
czny obrz. kośc. gr. za jak i chee uchodzić kościol rosyjski 
ani też  zrobić szczegółowych porów nań jego  z kościo­
łem  R u si zjednoczonej z kościołem  katolickim . Lecz 
to  pew na, że od czasu, k iedy P io tr  W . ogłosił się 
głow ą rosyjskiego k o śc io ła , u s ta ł zw iązek ducho­
w ieństw a rosyjskiego z pa try a rch a tem  greckim , zm ie­
niono naw et obrzędy litu rg ii i p rzep isano  n o » y  po­
rządek , w którym  kilkanaście  razy  p ow tarzan ie  ce­
sarsk iego  im ien ia  i w yliczanie w szystkich członkow 
carsk iej rodziny zakryw a is to tę  służby B ożęj, gdy na  rao 
d litw y do S tw órcy  tak  m ało w rosy jsk iej litu rg ii zo s ta ­
wiono m iejsca. Co po dokonanem odszczepieństw ie niec­
nej pam ięci b iskupa Siem iaszk i rozciągnięto  i do un i­
ckiego kościoła , k tó re  nazw ano pow róceniem  unitów  
do jedności z kościołem  praw osław nym . Z abrano  n a ­
w et w szystk ie  daw ne xięgi z cerkw i i k lasz to rów  r u ­
skich , a  narzucono now e, odbite  w P e te rsb u rg u  pod 
czujnem  okiem  N ajśw iętszego  rosyjskiego synodu. A  
mimo to , n iety lko  m iędzy ludem  ru sk im , lecz i m ię­
dzy n iek tó rym i z duchow ieństw a tkw i pam ięć dawnej 
jedności z kościołem  rzym skim , osobliw ie w tych, 
k tórych  ojcowie byli praw ow iernym i synam i kościo ła 
kato lickiego. _ .

W  K ijow ie bardzo  często zdarza  się  w idzieć 
w kościele ka to lick im  rosyjskich  duchow nych, obec­
nych podczas nabożeństw a, k tó rem u  p rz y p a tru ją  się 
p rzy k ład n ie ; ludu w iejskiego naw et z za  D niep ru , 
przychodzącego zw ykle bardzo w ie le , a  w szystko to 
dowodzi dość jasno , że lud ru sk i nie m a w strę tu  do 
obrzędów  kato lick ich  służby B ożej, gdy w cerkw iach  
swych, zreform ow anych na obrządek  m oskiew ski, s ły ­
szy głośno w ypow iedziane im ie c a ra  i jego  rodziny, 
p raw ie c iąg le , a  naw et w czasie obrzędów  ch rz tu  i 
pogrzebu, ja k b y  d la  w rażen ia  w pam ięć tego  ludu, 
że człowiek, przychodząc na  św ia t , zosta je  w łasno­
ścią cara , a  naw et schodząc z niego, nie p rzes ta je  
być jego  poddanym .

Z tak ich  w ięc powodów lud  ru sk i n iem a n ą j- 
n iniejszego uczucia d la  m oskiew skiej re lig ii i j ej k a ­
płanów , których za  czynowników carsk ich  u w a ż a , a 
na  to  przybyw a nam  jeszcze jeden  dowód, to  je s t 
sp raw a w łościan korsuńskich , x. Ł opuchina, k tó ry ch  
k ilk u n astu , oku tych  w kajdany , przyw ieziono do K i­

jow a, (o czem w m arcu  wam donosiliśm y) za zabicie 
k ilku  popów i kilku ofieyalistów  M o sk a li, sprow a­
dzonych przez Ł opuchina do dóbr korsuńsk ich , bę­
dących jego  w łasnością.

S ta ło  się to  jeszcze p rzed  ogłoszeniem  m anife­
stu  o uw olnieniu w łościan. C ały b ieg te j sprawy tr z y ­
m any je s t  w tajem nicy, d la  tego  niewierny dotąd, 
czy ju ż  o sta teczn ie  osądzoną zo sta ła . Jenera ł-guber- 
na to rscy  czynownicy d la  szczególnych poleceń są  w 
ciągłym  ruchu po różnych stro n ach  k ra ju , pilnie n a ­
staw ia jąc  ucha n a  w szystko ; a ra p o r ta  przez nich 
sk ładane w ładzy p rzek o n y w a ją , ja k  śm ieszne są  ich 
p o ję c ia , rów nież ruateryalna  ty lko  gorliwość w do­
pełnianiu  daw anych sobie poleceń.

N ie daw ne bardzo czasy apostazy i S iem iaszk i. 
W ie lu  bardzo  z R usinów  p am ię ta  czasy unii 7, ko­
ściołem  rzym skim  i żywo tkw i w ich  pam ięci gw ał­
tow ne przyłączenie ich do m oskiew skiej cerkwi.

D ziś jeszcze  p ow tarza ją  opow iadania o p rze­
śladow aniach x ięży  unickich, z k tó rych  bardzo w ielu 
n ie dało się do odszczepieństw a nakłonić. A  chociaż 
odjęto im  praw o spraw ow ania obrzędów, naw et to  
nie sk łoniło  ich do p rzy łączen ia  się do- panującej re ­
lig ii. Ci zaś, k tó rzy  przebyw ają  pom iędze ludnością 
ka to licką , zaw sze są  p rzy tom ni nabożeństw o w kościo­
łach  n a sz y c h , p ro s te s tu jąc  tem  jaw nie , że moskiew­
ska  panu jąca  re lig ia  nie je s t  re lig ią  dawnej R usi.

P aństw o  rosy jsk ie  dzis ie jsze  w odrębności swej 
re lig ijne j, językow ej i p iśm iennej, chce czerpać za­
sadę jednolitości swojej z R u s ią  słow iańską, a kiedy 
id ea  narodow ości zna laz ła  powszechne uznanie, chce 
w m aw iać we w szystkich, że Im peryum  pow stała z 
k ra jów  przez M oskwę zaw ojow anych , reprezentuje 
na tu ra lnego  zw ierzchnika R u si słow iańskiej. Lecz 
P io tr  W . stanow iąc osobną re lig ię  d la  swego pań ­
stw a, i w ym yślając dla m oskiew skiego narodu  oso­
bny język  i pism o, ju ż  przez to  sam o potw ierdził 
zaradę, że państw o m oskiew skie nie było i nie je s t 
słow iańskiem  państw em , gdy żaden R usin  an i mowy 
rosy jsk iej, an i p ism a za  swoje nie przyzna. Dowodem 
tego  je s t  znakom ity  l i te r a t  m ało ru sk i, p flu Kulisz, 
k tó ry  pow iada, że jedynem  dziś s taran iem  i obowiąz­
kiem  lite ra tó w  m ałoruskich je s t  „oczyszczaty  smak 
ridnoi mowy o t polszczyzny na W ołym u i Po­
d o lu , a  o t m oskowszczyny i szko la rs tw a  na  po- 
dn iprańszczyni."  lud zaś R usi zawojowanej przez 
M oskwę tem  bardziej , n ie przyznaje za swój mo­
skiew skiego języka , ani m ieszkańca w ielkorosyjskich 
gubernij nie uw aża za ziom ka i kacapem  g° nazywa.

M im o to  w szystko je d n a k ,  wyższego ukształ- 
cenia M oskale żadnym  sposobem  nie chcą się wy- 
rzec jednoolitości swej z R u sią  s łow iańską , a po ­
chwyciwszy ideę narodow ości, c łv ą  zestaw iać  z R u- 
s ią  swój m o n g o L k o ta ta rsk i p ie rw ia s te k , chcąc zaś 
uchodzić za  postępow ych, zaczynają  przyznaw ać (p ry ­
w atnie) niew łaściw ość p rzy łączenia  P o lsk i do Rosyi, 
i konieczność je j odrębności narodow ej, choćby nawet 
pod osobnym x iążęciem  z krw i panu jącej moskiew­
sk iej, lecz odręaność tę  raczą  przyznaw ać jedynie 
tym  częściom  dawnej P o l-k i,  k tó ra  p rzed  p rzy łącze­
niem K u s i  i L i t w y  h a l i c k i e j  obejm ow ała. G łoszą 
p r z y t e m ,  ż e  n a r o d y  j u ż  d z i ś  z a n i e c h a ć  p o w in n y  wo 
je n , jak ie  do tąd  m onarchow ie P aństw  o rozszerzenie 
posiadłości swoich toczyli. N arody  bowiem oddzielne, 
choćby jed n o p lem ien n e , podać sobie powinny b ra tn ie  
d łonie, i w rozw oju w łasnym  postępow ać obok siebie 
po drodze posępu.

W  jednym  z d«mów polskich w K ijow ie pe­
wien tak i postępowy M oskal w yg łaszał podobne fra ­
zesy. na co dosto jna  gospodyni domu uprzejm ie mu 
o d rzek ła : „P rześliczne zasady  pańsk ie! lecz czy nie 
m ożnaby aż z za  D niepru  rękę  zgody nam  podać?  
a  w tedy jeże li ty lko  szczerze ją  do nas w yciągnie­
c ie , zaręczam  że zgoda t a  m ogłaby być trw a łą ."  
Zdum iony i zm ieszany ta k ą  odpow iedzią postępowy 
M oskal nie odpow iedział na to an i słowa, a  byw ając 
n ieraz  później w tym  domu, nigdy ju ż  w ięcej z po- 
dobnem i postępow ym i zdan iam i się nie odezwał.

Przegląd polityczny.
Zdaje się, że cała polityka europejska , za­

skoczona niespodzianie w iadom ością  o śmierci 
Cavoura stanęła nag le ,  aby wypełnić lukę, zrzą­
dzoną w jej szeregach pociskiem  tajnych w yro­
ków bożych. P o w szechne  oczekiwanie, kto tę 
lukę wypełni, k to  stanie na tym  niebezpiecznym 
wyłomie now ego  porządku  w  Europie, w s trzy ­
m uje  dotąd  wszystkie kroki. W ik to r  E m an u e l  
powołał do siehie Ratazzego i Ricasolego, ale co 
uradzono, dotąd jeszcze nikt nie wie. „Opinione" 
daje radę  królowi, aby m in is te ryum  pozostawił 
w dzisiejszym jego  składzie i aby od system u 
polityki Cavoura nieodchodził. W' wilią śmierci 
odwiedził król Cavoura i d ługo rozmawiał z nim 
o sprawie  włoskiej. Cavour wyraził  królowi 
silna sw oją  w iarę w pom yślną przyszłość W łoch . 
,,Co .slitutionnel“ pośw ięca zm arłem u  osobny, g o ­
rąco napisany artykuł, w k tórym  mówi, że Italii 
ubył wielki mąż, ale z łaski bożej, przybył jej 
naród  wielki.

Mimo że z Paryża  dzisiaj sam e uspaka ja ­
jące dochodzą wiadomości, m im o że tam że nikt 
przed up ływ em  teg o  ro k u  o wojnie  nie zdaje 
się m yśleć ,  obaw y jed n a k  przed nieprzewidzia- 
nemi w ypadkam i są tak silnie wkorzenione, że 
zacząwszy od  opinii publicznej aż do tajem nych 
gabine tów  m inistrów  spraw zagranicznych, w S 7 ‘X '  

scy wyczekują  w najbliższej przyszłości jakiejś 
niespodzianki i lada  pogłoskę b iorą  za podstaw ę 
do najgroźniejszych kombinacyj. C iekaw em  jest, 
jak każde  m ocars tw o  w przeświadczeniu najsłab­
szej s trony swojej widzi dla siebie niebezpie­
czeństwo, k tóre  właśnie tej stronie  jego  zagraza, 
t uporczyw ie  w to niebezpieczeństw o wierzy. A

każde m ocars tw o  ma taką  piętę achilesową, naj­
tkliwszą na każde poruszenie  nieprzyjaciela. I tak  
usadowiwszy się w sław nym  „czw oroboku11 sw o ­
im A ustrya ,  nie lęka się ani hufców Garibalde- 
go, ani zmobilizowanej włoskiej gwardyi, j, źli 
Francya do tego się nie wmiesza. Ale dz ien ­
niki austryack ie  uderzają  dzisiaj na alarm przed 
now ym  nieprzyjacielem. Nie jest on wprawdzie 
zbyt now ym , ale now ą  obra ł  sobie pozycyą 
przeciw A u s try i , a ta zagraża najsłabszej jej 
stronie. Znaną słabą stroną  Austryi s ą  jej f inan­
se, a ktoż w takim  razie może dla niej groź­
niejszym być nieprzyjacielem, jeźli nie Koszut 
fabrykan t ban k n o tó w ?  Otoż z tego pow odu 
wielki krzyk pochodzi dzisiaj „Tries te r-Z eitung11 
donosząc, że Koszut na piękne osiadł w  L o m -  
bardyi, tuż pod żebrami Austryi i kuje przeciw 
niej b roń  najstraszliwszą, broń, k tórą  m u  w A n ­
glii z ręki wytrącono, —  banknoty. W  tym celu 
najął sobie wygodną  wilę nad jez io rem  Como, 
której  wszystkie niższe mieszkania przeznaczył 
na f a b ry k ę , a sklepioną p iwnicę  na skład 
swoich fabrykatów. Z T u ry n u  sprowadził d w a ­
naście pras ręcznych, a pan Capellari della 
C o lo m b a , daw ny prefekt finansowy w L om bardyi 
jes t  jego poufnym  przyjacielem i doradzcą w 
przedsięwziąć się m ające j  operacyi finansowej. 
Rząd włoski nie tylko, że tem u  przedsiębierstwu 
nic nie p rzeszkadza , ale m a naw et być m u  w 
niektórych rzeczach pom ocnym .

Dzienniki wiedeńskie, popiera jące  in teresa  
tak  zwanej „szerszej germ ańskiej  ojczyzny" u s ta ­
wicznie straszą N iem ców  i E u ro p ę  zaborczemi 
planami Francyi. Dzisiaj z sys tem atyczną  s k ru p u ­
latnością mierzą wszystkie koleje ż e laz n e , k tóre  
teraz budują  się w e Francy i i podsuw ają  im zna­
czenie czysto strategiczne. Ponieważ tem i dniami 
w ydał rozkaz Napoleon, aby poboczne koleje że­
lazne, m ające  łączyć miasta portow e z g łów ną 
ko le ją ,  w jak  najkrótszym  czasie były u sk u te ­
cznione, strażnicy „szerszej germ ańsk ie j  ojczyzny" 
widzą w tem n ieom ylny znak przygotow ań w o ­
jennych  na w ypadek  konfliktu z Anglią. Do tego 
jeszcze w ygo tow ano  plan założenia portu  w Delcie 
uść  R o d a n u ,  a w zatoce Cancale ma stanąć  port 
militarny, o który opierać  się może obóz m ie ­
szczący 4 0  0 0 0  w o jsk a ,  k tóre  można bedzie w 
razie potrzeby rzucić do C herbourga  lub Paryża. 
Aby jedn ak  i Austryi nie w ypuścić  z pod tych 
nad er  pożytecznych wrażeń  obaw y przed w ro ­
giem, podają za rzecz pewna, że francuzki jen e -  
r;ił  dywizyi F o r e y  b \ ł  i n c o g n i t o  w W en e ck ie m  i 
obok niemieckiej komisyi dla p ryw atnego  u ż i tk u  
reko gnn sho w a ł  fortyfikacye „czw oroboku" . Lę- 
kają się jednak , czy z tem  co widział nie w y­
gada się przed Napoleonem . Czy strach  ma is to ­
tnie wielkie oczy, czy rzeczywiście  jest w tem  
coś prawdy, dow iem y się dopiero  nieco później.

W  Hercegowinie  trwa walka ciągle. Z n ow u  
napadnięto  na konwoj turecki i w pień go w y­
cięto. Mówią n aw et  o znaczniejszych potyczkach. 
W  Serbii przyszło do starcia się z T urkam i. 
Sto rodzin bó łgarsk ieh ,  w y c h o d /ą c  z Bółgaryi 
zatrzym ane zostało przez straż graniczną tu re c k ą  
nad rzeką Timok. Serbow ie  z drugiej strony rze­
ki nadciągnęli Bółgarom  na pom oc,  przyczetn 
przyszło do utarczki. W y chodźcy  bółgarscy prze­
szli do Serbii.

W  Am eryce rozwija się wojna coraz  w ię ­
cej. 1 0 . 0 0 0  separa tys tów  weszło do Harpers 
Ferry. W ojska  związkowe czynią poruszenia, aby 
je odciąć. W  ogóle zapał d l i  unii w pó łnocnych  
ziemiach jes t  powszechny. W  okam g n ien iu  p o ­
wstają i organizują  się ko rpusy  ocho tn ików

korespomlencye „Głosu“.
Rzym  dn ia  31. m aja.

( L . )  D n ia  w czorajszego odbyła się procesya 
B ożego C ia ła  u  św. P io tra . wdzy  wszystk iem i 
w idow iskam i, ja k ie  p rzed staw ia  sto lc a .w ia ry , j e st 
ona jednem  z najw spanialszy0*) * n ^JPiękniejszych. 
K olum nada, k tó rą  B ern in i do a  0 JazyJJ^j x ięc ia
apostołów  jak o  olbrzymie Przygarn ia jące
św iat cały  do ogniska kato lick iej jedności, połączo- 
n a  je s t  w tedy sztuczneni po sieniom zarnykającem  
one zupełn ie. p o  kolum nach wiją s ję 0pj0(.y zieleni, 
a m iste rne  arazzi ozy 8 ( e lny z X V I  w ieku p rzy ­
s łan ia ją  ściany- 'vvz , /  . erych przechodzi procesya. 
J e s t  ona ta_k "8  ’ 11 Je 'den j ej  koniec obszedłszy 
p lac  cały  licz^  0 Dajp rzestronn ie jszych  w E u ­
ropie. oddawna do kościoła, k iedy drug i
w ych°dzlw | D; i Z kąPhcy syxtyusk iej, a  s trz a ły  na  
z an ik  j . Zwia s tu ją  ukazan ie  się pap ieża  z
P rzen a js  ę ym Sakramentem. W szystk ie  zakony

przed zone o k ^ i n i  ^ f Tzec} f ^  z kolei P ° ' 
t L- • 1111 swych założycieli i po nich na-

s ępu ją  apitu ły  w iększych i m niejszych bazylik  ni° ‘ 
sąeo ogrom ne z adam aszku  i złotogłow u paraso le  
zam iast chorągw i, jak o  też  krzyże nader kosztow ne, 
z ■ orych niejeden sięga pierw szych wieków chrzę . 
sciaństw a i je s t  arcydziełem  rzeźby. D ałe j w idać 
sem inarya , kongregacye i rozliczne duchowne Urzędy 
plebanów rzym skich i jenera łów  zakonnych, senat 
rzymski w purpurze i złocie otoczony paziam i trzy - 
m ającem i podołek sukni senato ra , p ra ła tów  nadw or­
nych w czerw onym  s tro ju  niosących dwie infuły pa-



p iezk ie  i  cztery  ty a ry  prom ien iące się  k lejn otam i, b i­
skupów  i arcybiskupów  w b ia łych  infułach, patryar- 
che greck iego  i patryarchę orm iańskiego, kardyn a­
łów  w  purpurze, z których każdy m a przy sob ie  s e ­
k retarza  n iosącego  kap elu sz, co papież przysy ła  m u  
■s/i dzień nom inacyi, a  który P° zgonie  je g o  nad g io-  
bem zaw ieszon  zo sta je  tam  dopóki przyw ięzujące g> 
sznurki n ie  zw ic tsze ją , a  kapelusz w łasnym  nie spa  
dnie ciężarem . P o ów. kolegium , wśród licznego  
grona gw ardyi szw ajcarsk iej w m alow niczym  stroju  
przez M ichała  A n ioła  w yrysow anym , ja k o  też  szam - 
belanów  św ieckich  z h iszp ań sk a  ubranych, ukazuje  
sie  O jciec  św ię ty  n iesiony  na k lęczn iku , na którym  
trzym a P rzen a jśw ię tszy  Sakram ent. Szerok a  drogo  
tk a n a  kapa obw ija jeg o  osobę, k lęcznik  i postum ent 
m onstrancyi, przed którą P iu s  I X  pogrążony je s t  w 
serdecznej m od litw ie. R ozk lęczona ta  i n ieruchom a  
postać pobożnego p asterza  ow iana obłokiem  kadzi- 
da i przesuw ająca s ię  ja k  ap ok alip tyczne widzenie  
p* nad ruchliw ą głów  pow ierzchn ią , j e s t  n iejako o- 
brizem  w ieczności jego urzędu i n ieruchom ości opo­
ki P iotrow ej w śród upłynnej fa li pokoleń  i wichru  
w yjadków  W ielu  pra ła tów  i dostojników  sz ło  za  
Ojctm św iętym , potem  jech a ła  gw ardya szlachecka  
na (zielnych  koniach, w prześlicznych czerw onych  
z ło ta n  haftow anych  m undurach, z rozw in iętą  cbo- 
rą g w ą  k o śc io ła  rzym sk iego, k tórą  trzym ał chorąży  
dzfedżczny m argr. P a tr iz i, a za  gw ardyą jenerał 
G oyon z w ie lk ą  w stęg ą  leg ii honorowej otoczon sz e ­
ściu  jenerałam i francuzkim i i licznym  sztabem . W oj- 
sk a  fn n cu zk ie  i pap iezk ie zam ykały  orszak. U dział 
francu& ich w ojskow ych w procesy i B ożeg o  C ia ła  
je s t  pąknym  zabytk iem  kato lick ich  podań, k tóre co­
raz baidziej idą w  poniew ierkę u europejsk ich  rzą  
dów. W łaśn ie  urzędow a turyńska g a zeta  o g łasza  d e­
k r e t z ik azu jący  urzędom  uczestn iczyć  w proeesyach  
i  tow arzyszyć P rzen a jśw ię tszem u  Sakram entow i.
J e s tto  vendetta za  opór, ja k i duchow ieństw o z pow o­
ła n ia  i z przekonania staw i obchodowi jed n o śc i w ło ­
sk ie j. —  N ow e to  św ię to  ustanow ione okóln ik iem  p. 
M in ghetti, m in istra  spraw  w ew nętrznych, naznaczo- 
nem  zo sta ło  na całym  P ó łw y sp ie  na p ierw szą  n ie ­
dzielę  czerw ca, przypada zatem  pojutrze. S to lica  
aposto lska  dekretem  z d. 18. m aja podpisanym  przez 
kardynała Cagiano w. p en itencyaryu sza  zak aza ła  du­
chow ieństw u kato lick iem u brać ud zia ł w takow em , 
p rzeto , iż jedność w łosk a  pod piem onckiem  berłem  
stan ęła  i sto i krzyw dą k o ścio ła , ogołocen iem  jego  
z odw iecznych posiad łości. P rzyczyn a  ta  je st tak  
ja sn ą  i zrozum iałą , iż  obala przez się  zarzu ty  z e ­
w sząd dzisiaj na P ó łw ysp ie  m iotane, jak ob y  papież  
sp rzec iw ia ł się  za sa d z ie  narodow ości a  potęp ia ł w ło­
ską; nie narodow ość w łosk a , lecz  un itarna forma  
przez n ią  dz iś przybrana z pogw ałcen iem  sw obód i 
obalen iem  n iepod leg łości k o śc io ła  kato lick iego , zn a j­
duje n iezw yciężonego  przeciw nika  w n astęp cy  tych  
p a sterzy , co I ta lią  w yp ie lęgn ow ali i uczyn ili tem , 
czem  je s t  d z is ia j, albo sp raw ied liw iej m ów iąc czem  
b yła  dotąd. Że pap ież narodow ościom  się  nie sp rze­
c iw ia , m ieliśm y tego  św ieży  przed kilką dniam i do­
wód, k iedy  P iu s  I X  oparł się  n iezłom nie w szystkim  
pokusom  R o sy i i zab iegom  jej p osła  ku w yrobieniu  
breve potęp ia jącego  ruch narodow y w P o lsce  i z a ­
bran ia jącego  śp iew an ia  polsk ich  p ieśn i po kościołach  
naszych . K orespondent dziennika „M onde" dok ła­
dnie zaw sze  u w ia d a m ia n y , nadm ienia  o fa łszyw ej 
encyk lice  do duchow ieństw a polskiego, k tórą  rząd ro­
sy jsk i zam ierza puścić w ob ieg  P otrzeb a , ażeby się  
nasze duchow ieństw o m iato na ostrożności i w iedzia­
ło , iż  żaden teg o  rodzaju dokum ent n ie  w yszed ł z 
k an celary i rzym sk iej, iż w szy stk ie  przeto  pargam iny, 
pieczęcie  i  pod p isy , ja k ie  mu ukazane będą. są  pod- 
robionem i i sfu łszow anem i przez rząd rów nie zdolny  
fa łszerstw a  ja k  m orderstw a.

W spom niałem  wyżej o przypadającem  jutro św ię ­
cić jedności W łosk iej. K om itet a n exyjn y  w yd ał z t e ­
go powodu odezw ę do m ieszkańców  w-zywając ich, 
aby d/.ień ten  u czcili jedynym  czynem , będącym  w ich  
m ożności, to  je s t  w ielk im  spacerem . P o la cy  obcho­
dzą narodow e sw-e u roczystości nabożeństw em , śp ie ­
w an iem  starodaw nych p ieśn i i p ielgrzym kam i do 
Jasn ej G óry, W łosi za ś przyjażdżką i zabaw ą; z t e ­
go podrzędnego na pozor rysu poznajem y różnicę u- 
czuć i spraw y. M oże być jednak , - że  się  ju trze jsza  
dem onstracya na przejażdżce n ie  ograniczy  i że  na­
stąp i co ś w ażniejszego. Stronn icy  P iem ontu  są  b o ­
w iem  w ie lc e  rozjątrzen i. P om im o n ieu-tann ych  do 
ck liw ośc i pow tarzanych zapew nień prasy w łosk iej o 
b lizk iej ew a k m cy i R zym u, sp otrzegają  oni, iż cesarz  
Francuzów  m a inne całk iem  zam iary niż te , które  
mu m in isterya lna  prasa  przypisuje. W id zą c  jasno  
niepodobieństw o opanow ania w iecznego m ia sta , teg o  
filozoficznego kam ien ia  w łoskiej k w esty i, n iek tóre  
d ziennik i G aribaldow sk ie podają pom ysł zaczerpn ięty  
z w ypadków  niedaw no w P o isce  zaszłych , a rów nie  
nienaturalny ^  zastosow aniu  sw em  do rzym sk iej 
spraw y jak  m ęczeństw o m ało je s t  w łaściw em  ducho­
wi, co W łochów  ożyw ia i celom  lakie sob ie założyli. 
D zien n ik i one doradzają tedy w ielk i ju b ileu sz , il gt'an 
giubbileo , to  je s t  m ilionow ą pielgrzym kę W łochów  do 
sw ej przyszłej sto licy . K rocie te  całk iem  bezbronne 
a  n iosiące  jedyn ie  rószczk i oliw ne w dłoni i trojkolo- 
rowe kokardy u kapelusza pow innyby się  śc iągnąć  
26 w szystk ich  stron P ó łw ysp u  na perużyńsk ie  pola, 
a ztam tąd  puścić s ię  grom adno ku R zy m o w i, by go 
opanow ać w dzień św. P io tra . F rancuzi, p isze  „la  
B an d iera  ita lian a ,"  nio śm ie liby  strzelać do bezbron­
nych. N apoleon, niem oże naśladow ać kozackich r z e ­
z i. T łum y te  w ięc w stą p iWSZy (j0 m iasta  m iałyby  
s ię  udać w prost do W atykan u  i tam  prosić na 
klęczk ach  O jca św ię teg o , by oddał I ta li i  jej s to licę , 
a sam  u stą p ił m iejsca nowem u królow i i  posadził 
go obok Biebie na K w irynale.

C h  o r w ą c y  a. Sejm  zagrzeb sk i odroczył s ię  
na niejaki czas, aby zostaw ić  czas p ięciu  w ydziałom  
ku starannem u w ypracow aniu program u, w  jakim  
stosun ku  stan ąć  m a trójjedyn e królestw o Chorw acya, 
S ła w o n ia  i D a lm acya  ku W ęgrom , który to  program  
S ejm  w krótce ogłosić  m a. J e s t  to  kwmstya stan ow ­
cza, k tóra m a przyjść pod debatę na p rzyszłych  p o ­
siedzen iach . D zien n ik  czesk i- „Czas" podaje zarys  
tego  program u, w ypracow any i przyjęty  w  w yd zia ­
łach następującej osn ow y: K rólestw a D alm acya ,
C horw acya i S ła w o n ia  obejm ujące w d z isiejszym  o b ­
szarze sw oim  n ie ty lk o  m ia sta  F iu m e z okręgiem  i 
w ybrzeżem , lecz ta k że  ca łe  terytoryum  kom itatu  fiu- 
m ańskiego, zagrzeb sk iego  i w aradyńsk iego z w yspą  
M ezim urie, kom itatu  pożarsk iego, v irov itizk iogo  i 
szrem sk iego , i P ogran icze  w ojskow e, składające^ się  
z 10 chorw ackich i 3 slaw ońskich pułków  oznajm ia  
i  ośw iadcza w yraźn ie, że  w skutek w ypadków z r. 
1 8 4 8  u sta l zw iązek  jak ik o lw iek , czy  to  ustaw odaw ­
czy , czy  adm inistracyjny, czy li sąd ow y m iędzy tro j-  
jedynem  k ió lestw em  a w ęgiersk iem , oprócz tego, że  
J. C. M . ich w spólny król, na podstaw ie w spólnych  
im ustaw  z czasu  przed r. 1 8 4 8  i w  m yśl um ów io­
nego m iędzy obiem a stronam i dyplom u koronacyjnego, 
m a być koronowany j e d n ą  i t ą  s a m ą  k o r o n ą ,  
że ta  koronacya m a być potw ierdzoną j e d n y m  i 
t y m  s a m y m  a k t e m  k o r o n a c y j n y m ,  i że tym  
królestw om  m ają być nadane te  in sty tu cy e , jak ich  
używ a królestw o W ęgier

U w zględ n iając jednak w spólną p rzeszłość , w sp ó l­
ne u staw y i sy m p a ty ę  okazaną trójjedyn em u króle­
stw u przez W ęgry  z powodu traktow an ia  o dyplom ie  
z 20 . p aździern ika  i  u staw ie  zasadn iczej z 2 6 . lu te ­
go, ośw iadczam y n in ie jszą  uchw ałą  o tw arcie  i sw obo­
dnie, że  ze w zględu  na w spólne ich  potrzeby gotow i 
je steśm y  każdej chw ili w ejść z kró lestw em  W ęg ier  
w inny, śc iś le jszy  stosun ek  praw nopolityczny  
królestw o W ęgier  zagw arantuje nam  orzeczoną

Austrya.
Z najw ażniej 
p rzez  śm ierć

„F ortsch ritt"  donosi ja k o  jedną  
szy ch  w iadom ości: O baw y w yw ołane
C iv o u r a , uśm ierzy ły  się . P rzez  2 4  godzin rozm a­
w iano te legrafem  z P aryżem . W  skutek  tej rozm o­
wy m a być postanow iona  
ck iej.

redukcya arm ii austrya-

skoro  
sa-

m oistność i n ie z a w is ło ś ć , jak o  te ż  rzeczyw iśc ie  
istn ie ją ce  terytoryum  bez w yjątku w sposób prawny, 
W yraźny i  obow iązujący.

W ę g r y -  P o sied zen ie  Izby n iższej z d. 8 . b.m. 
M arszałek  podaje do w iadom ości, że  posłow ie okręgu  
M arosz prosili go , aby im  pozw olił podać Izb ie o so ­
b iście  petycyę, w ed ług  danego im  m andatu. Poniew-aż 
s ię  to  jednak sprzeciw  ia porządkow i Izb y , w ięc m ogl 
im  ty lk o  ob iecać, że  ich  prośbę przed łoży Izb ie . B a ­
ron L udw ik S im on yi upatruje w tej depu tacy i okrę­
gu M arosz dow ód, że  część  W ęg ier  zw*ana S ied m io ­
grodem , czyli raczej m ieszkańcy je j c h c ą , zarówno  
jak  brali d otychczas ud zia ł w św ietnych  naszych  w a l­
kach o w olność i potem  c ierp ie li w spólnie z nam i, 
nadal także  podzielać z nam i w spóln ie sam oistn ość  i 
n iezaw isłość  (ok lask i). D la teg o  prosi on, poniew aż p o ­
rządek  Izby za k a zu je  w yraźnie p rzy jęc ia  depu tacyi, 
ażeby Izba w yb ra ła  z pośród sieb ie  d ep u tacyę , k tó- 
raby posłów  okręgu M arosz przyjęła  w m ieszkaniu  
m arszałka i odebrała od niej prośbę. T en  w niosek  
przyjęto jed n og łośn ie  i obrano przez ak lam acyę de 
putaeyę z pośród Izby , której członkam i s ą ; oba- 
dwaj w icem arszałkow ie. T isz a  Kalinan i br. P odm a- 
n iczk y ; potem  sek retarze  T an ark y , C sengery i Ig n a ­
tovich.

P rzy  rozpoczęciu  d a lszej debaty  nad adresem  
będącym  na porządku dziennym , przypom niał m ar­
szałek , że  na ostatu iem  posiedzeniu  n ie  przyjęto  słów  
t,extu oryginalnego zn a k u ją cy c h  się  w 4 . u stęp ie  a- 
dr< su : „poniew aż rzucam y na to  za s  o n ę “ —  i że
odrzucono w szystk ie  m odyfikacye d otyczące się  tego  
poddaue pod g łosow an ie . W niósł w ięc K azinczy G a ­
bryel popraw kę tej t i e ś c i :  „ P on iew aż obecnie rzu ca­
my na to za sło n ę1*, którą przyjęto . A n ton i H unkar  
chce, aby położono „patent** za m ia st „dyplom ", i za ­
leca  ta k że  użyć w yrazu: „ tak  zw any dyplom ." P rzy  
odczytaniu  5. 6 . i 7. u stęp u  nie uczyniono uw agi. 
P rzy 8. u stęp ie  w n iósł lir. E dw ard K aroly i, aby za ­
m iast w yrazów  „nie z w ęg iersk iego  stan ow isk a  m e w  
w ęgiersk im  interesie"  położono w yrazy „nie z o jczy ­
stego  stan ow isk a , nie w ojczystym  in teresie" , aby  
n ieprzyjaciele  teg o  inaczej n ie  tłum aczyli. G a ­
bryel V a ra d y  j e s t  teg o  z d a n ia , aby z w yrazu  
„w ładza w w ięk szośc i sw ojej obca", w ypuścić s ło ­
w a  „w w ięk szo śc i sw ojej *, albow iem  R a d a  P a ń ­
stw a byłaby także obcą w i d z ą ,  gdyby się  z sa ­
m ych n aw et W ęgrów  sk ład ała . M arsza lek  ośw iadcza  
że k ilk u  posłów  podało popraw kę podobną do m ody- 
tikacyi w n iesionej przez hr. E dw arda K a n ly i ,  po- 
ezem  k ilku  o tym  przi-dm iorie m ów iło. — K l a u z a l  
G abryel prosi reprezentantów  braci innego narzecza , 
poniew aż są  przekonani, że w tej sa li nie m asz n i­
kogo, ktoby sob ie  n ie  ży czy ł o tw arcie  i z ca łego  se r ­
ca za sp ok ojen ia  życzeń  słusznych różnych narodow ości 
aby nie sp rzeciw ia li s ię  tem u , je ż e li  W ęgry nazyw a  
ją  s ieb ie  „uurodein w ęgiersk im ,"  albow iem  n iep rzy ­
jac io łom  m ogłoby na m yśl przyjść, jakoby n iek tórzy  
członkow ie Izby ch cie li się  od łączyć od narodu w ę­
g iersk iego , co nie j e s t  an i ich . ani życzen iem  tych , k tó ­
rzy ich  w ysła li. B o g d a n  W incen ty  tw ierdzi w praw ­
dzie, że w yraz „naród w ęgiersk i"  j e s t  ty lko  nazw-ą 
polityczną , pod którą s ię  rozum i w szystk ie  narodo­
wości W ęgier, życzy łb y  sob ie  jed n ak  uniknienia tego  
w yrazu , żeby zaspok oić  w -p ó ło b y w a te li zazdrosnych  
na narodow ość sw oją. A l o j z y  W ł a d  ośw iad cza  w  
odpow iedzi na uw agę K lau za la , że reprezentanci ru­
m uńscy okazali swój szacunek i przyw iązanie d la  n a ­
rodu w ęgiersk iego  przyjm ując sw oje m andaty i w s tę ­
pując do Izby ; poniew aż oni jed n ak  m ają także o- 
bow iązki w obec sw oich  komitentów*, nie powinna im  
zatem  Izba brać za  z łe, jeże li j e  sum iennie w y ­
pełniają. B r . J o z e f  EOtvos zw raca uw agę Izby  na 
to , ja k ie  to  z łe  sk utk i m ieć m oże często , je ż e li  tak  
w ażna kw estya , ja k ą  j e s t  kw estya  narodow ości, do­
znaje  ty lk o  im prow izow anego tra k to w a n ia , w nosi z a ­
tem , aby d ysk u syę  zam knąć ośw iad czając, że w krótce  
złoży na sto le  Izby w n iosek  W tej spraw ie. P o  zam ­
knięciu dysk u sy i przyjęto  8 . ustęp m ocyi bez odm iany, 
mimo licznych  m odyfikacyj, które proponowano. Tak  
sam o przyjęto ustęp  9 ty ,  potem  10 , 11, 12 13 i 14.

D o  ustępu 15. dodaje T isza  K alm an n astęp u ­
ją c ą  popraw kę: „m iędzy k tórem i to  ustaw am i w a ­
żn iejsze  n ie  zaw ierają  n ic  in n e g o , ja k  urządzenia  
rządu odpow iednie w ym aganiom  czasu , i naród nie  
n ib y ł przez to  nowych praw, ty lk o  zes ta w ił w yraźniej 
i  odpow iedniej czasow i p r a w a , k tóre dawno już p o ­

siadał."  M ów ca żąda te g o  dodatku ty lko  dla o św ie ­
cen ia  zagran icy , k tóra  w  sk utek  nieprzyjaznego  
p rzed staw ien ia  rzeczy, m yśli , że ustaw y z roku  
1848  są  w ym uszone przez rew olucvę. T ę  popraw­
kę poparło kilku m ów ców  i w końcu j ą  przyjęto. 
S za la y  w n iósł, iż j e s t  n iestosow nie n ie używ ane w 
żadnym  parlam encie, aby obradow ać „in pleno" nad  
zm ianam i sty lis ty c z n e m i, na w n iosek je g o , potem  
E otvosa  i N yaryego  wybrano kom isyę ku tem u , a 
całej Izb ie  pozostaw iono ty lk o  w a żn iejsze  m odyfikacye.

—  P o se ł am eryk ańsk i u dworu w iedeńsk iego  
M. J o n es baw i od k ilku dni w* P e sz c ie  i odw iedził 
dnia 8 . b. m. posiedzen ie  Izb y  n iższej.

„M agyar O rszag" proponuje, aby odpraw iono  
w P eszc ie  nabożeństw o żałobne za  ofiary p o leg łe  w 
W arszaw ie.

—  Z ygm unt B o c  za p isa ł leg a t 6 0 .0 0 0  złr. dla  
szkoły  w U d w arhely , a N a g y  A n ton i 1 6 0 .0 0 0  złr. d la  
szkoły  ludowej w* D ev a  (obydwa m iejsca w S ied m io ­
grodzie). O byw atel w R ab ie  M aciej S o llfr ied  zap isał 
akadem ii w ęgiersk iej 4 0 0 0  z ł r .—  „M ag. Orsz."^ do­
nosi z D ebreczyn u , że  tam tejszem u exek n torow i p o ­
datków  K arolow i F a ller  gospodarz w ypow iedział p o ­
m ieszk anie, n ie  chcąc dom u sw ego  narażać na nie- 
bezp ieczeństw oprzez to , iż  daje pom ieszkanie tak  zn ie ­
naw idzonej osob ie . Tem u sam em u F u llerow i naw et 
za p ien iądze n iech cą  n iczem  posłużyć w* kaw iarni tak, 
że m u sia ł podać proźbę o przen iesien ie.

—  P o se ł B esze  oznajm ia , jak o  prezes kom K yi 
ku organizacyi gw ardyi m iejsk iej, na n ied zie lę  9go  
zgrom ad zenie  ludu w ogrodzie  botanicznym , na które  
zaprasza  s ię  w yborców  m iasta  P e sz tu  p lak atam i po-

j p r z y le p ia n e m i  n a  m uracb. W ła d za  jednak że  n iepo- 
zw a liła  s ię  zgrom adzić w tym  celu . —

—  Z L oson cz p iszą  do „M ag. O rszag", że u- 
j w ięziono tam  2 . b. m . A dam a B usbacha z rozkazu

w ładzy w ojskow ej, poniew aż dzień  przed tem  przy  
w inie  sw obodnie m ów ił. M iasto  rek lam ow ało, w iceżu- 

! pan p rzed staw ia ł, że  niew olno obyw atela  aresztow ać,
I ty lko  z rozkazu w ładzy  cyw iln ej, lecz  w szystko  to  
I n ie  m iało skutku. M iasto  podaje z tego  pow odu pe- 
J ty cy ę  do Izby. K orespondent donosi dalej, że  m iasto  
! bardzo wzburzone, a w ojsko pod bronią.

S i e d m i o g r ó d .  „K orunk" donosi z K lausen- 
burga, że gubernium  prow izoryczne, na zapytan ie  
czy li m ożna zw ołać  S ejm  siedm iogrod zk i, dało sta n o ­
w czą  odpow iedź, i ośw iad czyło , że  S ejm  je s t  niem o- 

albow iem  gubernium  je s t  za  unią.

Wiochy.

Prusy.
K ról pruski zam knął se sy ę  Izb p r z em o w ą , w 

której daje krótki p ogląd  czynności S e jm u  i d z ięk u ­
je  m u za  udział w czyn nościach  ustaw odaw czych. N a d ­
m ienia m iędzy innem i, że  s ię  nie udało  dotąd rząd o­
w i doprow adzić do skutku rew izyi urządzeń  arm ii 
zw iązkow ej i zapew nić na przysz łość  N iem cy  od n ie ­
b ezp ieczeństw . D on osi, że rząd duński n ie  odpow ie­
dział w zupełności w ym aganiom  n iem ieck iego  z w ią z ­
ku. P rzez  rząd  poczynione propozycye n ie za p ew n ia ­
ją  je szcze  zaw sze n a leży tego  za ła tw ien ia  spraw kra- 
jow o duńsko-niem ieck ich . A le  stosu n ek  P ru s do in ­
nych m ocarstw  E uropy je s t  r ęk o jm ią , że  takow y nie  
zok lócon y  przez kroki, ja k ieb y  ta  spraw a m ogła  za  
sob ą  pociągnąć w* obrębie R z eszy  n iem ieck iej. N a  
końcu sp od ziew a  się  król b łogosław ionego  skutku  
sw oich  rządów , je ż e li  ty lk o  Izb y  w raz z nim  zach o­
w ają s ię  w gran icach , k tórych  przekroczenie m o g ło ­
by ty lk o  dać pochop stronn ictw u  rew olucyjnem u  
(P a rte i d es U m sturzes).

P o s e ł  N ieg o lew sk i z ło ż y ł m andat p osła  Izby.

Francja.
P a r y ż  5 . czerw ca. P a n  T hou ven el udał. się  

dzisiaj do cesarza  do F onta in eb leau , poseł zaś au- 
stryack i, x ią żę  M ettern ieh  w yjech a ł do Johannis- 
bergu.

—  N a  w czorajszem  posiedzen iu  c ia ła  praw o­
daw czego, przy dysk u sy i nad budżetem , p. L ep e lle -  
t ier  w n iósł, ażeby só l m orska  używ ana do fabryka- 
cy i sody, w olną była  od w szelk iej op ła ty , ja k o  m a- 
tery a ł surow y, wr ilości 5 0  m ilionów kilogram ów  do 
przerobienia na sodę używ any. U b ytek  5 m ilionów  
franków  przez zn iesien ie  op ła ty  na sól w yn ik ający , 
zastąp ion y  b yć  pow inien innym  podatkiem  m niej u- 
ciąż liw ym  dla przem ysłu . M in ister  B aroche zgadzał 
s ię  z m yślą  w nioskującego, zw rócił jed n ak  uw agę  
c ia ła  praw odaw czego, że  projekt do prawa w tym  
w zględzie na obecnem  posiedzeniu  z powodu krótko­
śc i czasu  nie będzie m ógł być w niesionym , co jednak  
na przyszłem  zebraniu  c ia ła  praw odaw czego n ieza ­
wodnie nastąp i. P o tem  w yjaśn ien iu  przez m inistra  
z łożonego, Izba  przeszła  do porządku dziennego.

N a stęp n ie  przem ów ili pp. D evinek  i O liv ier, 
krytykując ostro  w szy stk ie  pozycye budżetu , a m ia ­
now icie w yd atk i na w oj'k o  dochodzące do 4 0 0  m ili­
onów franków  rocznie. P an  O liv ier  w m ocyi sw o­
jej w yk aza ł, że  m niem ana przew yżka dochodów  
n i d  w y d itk i, n ie j e s t  rze teln ą  m iędzy rubrykam i do 
chodów*, na rok 1 8 6 2  położono albow iem  w su m ie  
2 0 0  m ilionów  franków op ła tę  od w ina i trunków go  
rących, kiedy op łata  ta  w rok 1 8 6 0  ty lko  175 m ili­
onów skarkow i przyniosła . N ie  m asz w ięc  ż a d n e j  
przew yżki dochodów, a le  w ła śc iw ie  deficyt 11 m ili­
onów franków  w ynoszący.

M in ister  M agne w odpow iedzi na p ow yższe  
krytyki o św ia d czy ł najprzód, iż n ie  j e s t  w m ocy  
rządu w strzym ać b ieg  nadzw yczajnych wypadków, 
nadzw yczajne te ż  w ydatk i za  sobą pociągających. 
Co zaś d otyczy  zarzutu  p. O liv ier , jakoby rubryka 
dochodów od w ina i sp irytusów  przyjęta  by ła  w prze­
sadzonej w ysokości, m in ister  przypom niał iż  w roku  
przeszłym  c ia ło  praw odaw cze zaw otow ało  pod w yższe­
n ie  op ła ty  o jednę p ią tą  część  aż do 1 8 6 4  roku. 
P o zy cy a  ta  przeto  o p arta  je s t  na bardzo słusznem  
ocenieniu. W  końcu m in ister  najm ocniej zaprzecza ł, 
ażeby cyfry  z budżetem  ob ję ła , n ie  m ia ły  być zg o ­
dne z rzeczy w isto śc ią , R zą d  w prow adzający w błąd  
kraj i c ia ło  praw odaw cze, na najw iększą  za słu ży łb y  
naganę.

N a stęp n ie  k ilku je szcze  m ówców za b iera ć  m ia­
ło g łos, ta k  iż  rozpraw y nad bu dżetem  do p rzesz łe ­
go ty g o d n ia  s ię  przeciągną.

T u r y n  3 . czerw ca. W  drugim  dniu u ro czystości 
narodow ej o tw arte  b y ły  ogrody kró lew sk ie  i o d b y ­
w ały  s ię  w y ścig i pow ozow e, przy których obecny b y ł 
król z ca łym  dw orem . W ieczorem  ośw ietlono w zgó­
rza okoliczne i d łu gą  a leę  w  dolin ie  P adu. C avoura  
ty lk o  i G aribaldego przy tych  uroczystościach  n ie ­
s te ty  brakow ało.

W  M edyolan ie w  P is to i i w  P a lerm ie  ducho­
w ieństw o odpraw iło w pierw szym  dniu św ię ta  narodo­
wego uro czy ste  w k o ścio łach  nabożeństw o. W ojsku  
w s»ędzie  now e sztandary oddane z o sta ły . W  N e a ­
polu i P a lerm ie  położono w ęg ieln e  k am ien ie  pod  
dw orce dróg żelazn ych , których budowa ju ż  rozpo 
częta .

Kronika.
(Nowe pism o peryodyczne we Lwowie, — Pom uik  A da­

m a Buckiego w M ik o ła jo w ie— Poem at „M owa P o ls k a " — H i- 
sto rya  najstarszej kaw iarn i w iedeńskiej, zaloż nej w w ieku 
X V II przez Po laka. — S padkob ierstw o  po pudlu  i  k an ark u .)

  Z dniem 1 lipca  zaczn ie  w ychodzić z d ru k arn i p.
Porem by now e pism o peryodyczne treści hum orystj cznej p . t. 
„K uźn ia" . W ychodzić  m a w pó łarkusżach  dw a ra z y  tygod 
niowo, a je s t p rzeznaczouem  dla osób rzem ieśln iczych . /  
w szelkim  dalszym  ob jaśnieniem  i zdaniem  w strzym ujem y się 
do chwili n iedalek i-j, k iedy pierw sze num era w spum uionego 
pism a dostaoą sie nam  w ręce . Z 1. l ip c a  zacznie także  w y­
chodzić z pew nością zapow iedziany ju ż  przez nas „ P izy ja  
ciel D ziec i" . . .

—  W  m iasteczku M ikołajow ie, w obwodzie S try jsk im
a pó łczw arta  m ili od L w ow a położonem , zn a jd u je  się doBĆ 
ciekaw y pom nik na  w zgórku  prze dm iejskim . Je stto  ośm iokant 
u łożony z kam ien i ciosow ych, n a  k tó rego  górnej płycie od 
w schodu zn a jd u je  się w yciosauy w p łaskorzeźb ie  C hrystus na  
k rzyżu , zaś od strony  pó łnocnej nap is s ta roży tny , s ta ro ży t­
nej ortografii a  następującej treści : „T hu  leżi sb.hetm  Adam
E ucki, z pow iatu  w arsaw sk ie : stanu  rice rsk ie : tow arzise swe 
rozw adzając zabiti iest d n ia  26  m ay a d. 1599." Pom nik  ten 

j ciekaw y a  znacznie ju ż  uszkodzony i zaniedbany, obecnie zaś 
zagrożony rych łą  ru in ą  i cułkow item  zniknięciem  śladów  po nim 
zasługu je, ja k  sądzim y, n a  cokolw iek p rzy jaźn ie jsz  y los. Je s t 
to na jp ierw  p am ią tk a  w ieku X V I, najszczęśliw szego ja k i  p rzy ­
św iecał ojczyźnie naszej —  dalej je s t  to  ślad  w ypadku  w pra­
wdzie sm utnego, lecz zaw sze w ypadku  przynależnego dziejom 
i h isto ry i obyczajow ej polskiej. T oć p rzecie naw et na jd rob ­
niejszy szczegół tej h istoryi je s t d la  nas pożądanym  i cennym . 
D latego czuliśmy się w obow iązku zaw iadom ienia publiczności 
o tym  pom niku i o jeg o  stan ie , tym bardziej, że  im iennicy  A- 
dam a R uckiego, zam ożni obyw atele, n iektórzy  z nich naw et 
w pobliżu  M ikołajow a zam ieszkali, znajdą praw dopodobnie w 
tym  pom niku więcej jeszcze  in teresu , a  m oże n aw et pam iątkę 
rodzinną. W reszcie nie w ątpim y w ca le , że w razie osta tecz­
nym  zechce się sam  u rząd  m iejski M ikołajow a n arazić  na  n ie ­
w ielk i w ydatek, k tó ryby  m u u ła tw ił zachow anie tej ciekaw ej 
pam iątk i, o której przyszłym  losie nie zaniedbam y uw iadom ić 
czytelników*

—  N akładem  L udw ika M erzbacha w P ozn an iu  wyszedł 
w iersz pod n azw ą : „M >wa P o lsk a" przez S. K. (Slanisław a
K oźm iana). P oe ta  B ta ra  się pokazać w ysokie znaczenie języka, 
jeg o  św iętość, i kończy n as tęp n ą  zw ro tką hym n swój na  cześć 

m ow y p o lsk ie j:
Nie obcegoś szczepu kw iecie,
Nie cudz„g„ś rodu d z iec ię ,
Nie ze szczątków , nie w odm ęcie 
Z gasłych plem ion tyś zrodzona;
L ecz  w prost z niebios tw e poczęcie,
T yś b-iżego tchnieniem  łona,
Cudenz cudów objaw iona.

  N ajstarsza kaw iarn ia  w iedeńska została  tem i dniami
zam kniętą . B y ła  ona po łożoną obok m ostu F erd y n an d a  na  
praw o, gdzie pod różnem i im ionam i zostaw ała od ro k u  1703. 
Je s tto  zaś ta  sam a kaw arn ia , k tó rą  p ierw otnie pod „niebieską 
flaszką" za łoży ł w krótce po osw obodzeniu W iedn ia  przez 
k ró la  J a n a  III . w r . 1683 znany  w h isto ry i K ulczycki, zasłu ­
żony znakom icie przy  w iekopom nem  dziele  w ielkiego k ró la  
polskiego, i udarow any  za to przyw ilejem  na  założenie  p ie r­

w szej kaw iarn i w W iedniu .
—■ C zyta jąc ty tu lik  niniejszej w iadnm ostki, zechcą mo­

że czy te ln icy  posądzić nas o facecyę lub  bajk ę . Tym czasem  
podajem y w iary najgodniejszy  fak t , o czem m ożna naw et 
przekonać się w ak tach  urzędow ych. P rzed  pewnym , n ie -n a -  
nym  nam  bliżej czasem  , zm arł jak iś  B erlinczyk, w k tó rego  
testam encie znajdow ał się leg a t n as tęp n y : N a u trzym anie u- 
lubionego pud la przeznaczone są  6000 ta la ró w , a  na  u trz y ­
m anie k a n a rk a  1000. P ieczę  o k 4 o  n ich  poruczył zm arły 
k rew niakow i sw em u, u rz ę d n ik o w i  we Lw ow ie z zastrzeżeniem , 
iż w razie  potom nego czy bezpotom nego zejścia  udarow a- 
nych, m ają tek  tych  stw orzeń  przypada jem u. Ja k o ż  w istocie 
zakończają  n iedaw no tem u  pudel i k an a rek  ziem skie żyw oty 
swe, a  opiekun  ich i spadkobierca odziedzicza tym  sposobem  
ja k  najpraw niej sum ę 7.000 talarów .

O g ł o s z e n i e .
S tosow n ie  do sta tu tó w  g a l i c y j -k iego T o w a r z y ­

stw a m uzycznego (§ 3 4 ) , pow ołuje się  n in iejszem
zw yczajne roczne ogólne zgrom adzenie członków  T o ­
w arzystw a  na dzień  2 3 . czerw ca 1861  o I2t<*j go ­
dzin ie w południe w lokalu T ow a rzy stw a  w pałacu  
U la n ieck ich  na placu halick im .

N a  tem  zgrom adzeniu  przed łożone będzie ze  
strony D y rek cy i spraw ozdanie z czy n m śc i to w a rzy ­
stw a  w upłynionym  roku Ze w zględu na to , żo do­
tych czasow y  dyrektor tow a rzy stw a  VYTłodziiu i *rz hra­
bia R u ssock i ustęp uje  z te j posady , za jm ie  s ię  o g ó l­
ne zgrom adzenie w yborem  dyrektora T ow arzystw a , t 
stosow nie do sta tu tó w  w ybierze członków  w yd u ału .

Z dyrekcyi ga lic . T ow arzystw a m uzycznego. 
L w ów  dnia 10. czerw ca 1 8 6 1 .Russocki.

Od Redakcji.
Zawiadamiamy p- p. Abonentów, 

iż część wczorajszego numeru „ G ło ­
su44, u mianowicie cała expedycya  
odchodząca pocztą zachodnią, zosta ła  
na w ezw anie  c. k. Proluiratoryi skon­
fiskowaną, zaczerń numer ten dojść 
ich nie może.
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Kursa lwowskie.
wydawane przez Izbę handlową. 

Dnia 10. czerwca.

Dukat c e s a r s k i ............................
półim peryał zl. rosyjski . . .  „
Bubel srebrny rosyjski . . .  „
Talar p r u s k i ..................................
Galie. listy zastaw, w w. a. za 100 zl. 
Galie, listy zastawne w m. k. . „
Akcye galic. kol. ie l. Karola Ludwika 
Galicyjskie obligacye iudemnizacyjue 

/. Pożyczka n a r o d o w a .......................

gotówką
austr. 6 zł. 54 c.

n 6 n 56 „
i} I I » 20 „
n 2 * 18 „
7) 2 » 8 „

81 r  40 „
■ bez 
j-kupo- 
1 nów

85 .  50 „
— n n

67 » 25 „
79 » 40 „

Telegrafowany kurs wiedeński papierów 
i wezli.

|Dnia 11. czerwca.
'L pożyczki naród, po 6%  za 100 złr. 80.— Metaliki 

po 0 J/o za 100 zł. 68.15 po 4 ‘/i%  za ^00 zlr. — . —; po 
4°/o 558 100 złr. —.—. O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e :  
Niższej Austryi po 5%  *a 100 zł. — . W ęgier —. —. Ga- 
licyi — .— ; Bukowiny —.— ; Akcye Banku naród, sztuka 
779.— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 178.40. 
W e z l ó w :  Augsburg za 100 zł. południowo - niemieckie, 
waluty — .— Lipsk za 100 talarów —.— . Londyn za 
10 funtów szterl. 139.50 Medyolan za 100 zł. w. a. —. —. 
Paryż za 100 fr. — .— . M o n e t y :  Dukaty c. mennicze 6.65 
dukaty C. pełnej wagi —.— . korony —.—. pó łkorouy— .— 
Agio od srebra 138.50

Przyjechali <lo Lwowa.
dnia 10. czerwca.

/
Zajazd Krynickiego. PP . Hoszowski Erazm zPodlisek. 

X. Baczyński Michał z Kunina.
Zajazd rosyjski. Hr. Komorowski Adam z Konotop. 

Obertyński Henryk z Cieląża. Morawski Konstanty z Pohorec.
Hotel europejski. Rozborski Antoni z Buchowiec. J a ­

nicki W ładysław ze Stubnu. Br. Błaszewski Leon z Berezo- 
wic małych. Rożanow.ski F e l is , naczelnik powiatowy z 
Grzymałowa.

Zajazd angielski. H r. Łoś Justian  z Bartkow a. Zaleski 
Stanisław z Załonia. Czyżowski Ja n  z Płotyczy.

Zajazd Kuhnów. Chodylski Józef z Slefkowej. Stan- 
kiewioz Erazm z Dymytrowic.

Zajazd pod żelazną boleją. Stasiecki Konstanty z Blu- 
dnik. Skrzyszewski Ignacy ze Skoryk.

W yjech ali ze L w ow a.
Dnia 10. czerwca.

PP. Chwalibóg Jan  do Lipowiec. Morska Leopoldyna 
do Lataczowa. Siemiginowska Ludwika do Turskiego. Dobro­
wolski Konstanty, c. k. sztbkap. do Rosyi. Raciborowski Na­
poleon do Czernolicy.

Zamknięcie prenumeraty na 2gie wydanie

d zie ła :

JADWIGA I JAGIEŁŁO.
Opowiadanie historyczne f/rzez

K a r o l a  S z aj n o c h ę.
Nakładem autora. Lwów 1861. Tomów 4.
Z dniem ogłoszenia niniejszego, jako dniem 

bliskiego wyjścia tomu 2go zamyka się termin pre­
numeraty i ustanowioną zostaje zwyczajna cena skle­
powa, w kwocie 15 zr. wal. austr. za całe dzieło 
na papierze piękniejszym, a 13 zr. wal. austr. za 
exemplarz na papierze pośledniejszym.

Po wyjść mający tom 2gi zechcą PP. prenu- 
meranci lwowscy zgłosić się z końcem b. m. do xię- 
garni pana Karola Wilda. Taż sama xięgarnia zaj­
mie się rozselką exemplarzow dla PP. prenume- 
rantów na prowincyi.

Dla W arszawy i Królestwa Polskiego skład 
główny w xięgarni Celsa Lewickiego, w Warszawie 
w gmachu teatru.

We Lwowie dnia 10. czerwca 1861.

K a r o l  S z a jn o c h a .

Zmiana sklepu.
Ha n d e l  g a 1 a n t e ryj  n y

i  i

norymbersko - drobiazgowy

l iC lA l i  DYIETA
W E  L W O W I E

„Pod nadzieją '4
dotychczas przy rynku ró g  ulicy dykastery- 

alnej pod |. 50  miasto exestujaev,

przeniósł
s w ó j  s k ł  a d  t o  w a r  ó w

we w torek  21. m aja  1861 . roku
do sklepu w nowo / res taurowanej  kamienicy 
pod 1. nuasl° i  pr /y rynku w pcłae i od 

kościoła katedralnego lut ruskiej ulicy 
położonej,

W ydawca: Ludwik Skrzyński,

Uwiadomienie
Podpisany  zaw iadam ia  sz a n o w n ą  Publiczność, że n ie daw n o  założył a w  bieżącym 

miesiącu ustalił  w y r ó b

rękawiczek glaucownych
który  po dziś dzień  w w schodn ie j  Galicyi nie istniał.

W y ró b  tenże jest tak  d o s k o n a ły m , że się ró w n a  nie tylko z w ied eńsk im  i praBkim, 
ale z każdym  zag ran icznym  , jak  n. p. bruxe lskim , parysk im  i t. d. w yrobem .

Mam nadzie ję , że to p ierw sze tego  rodza ju  p rzeds ięb io rs tw o  w naszym  kraju, które 
zatrudnia oko ło  dw ieśc ie  osób  i n ie k tó rym  daje sposób  u trzym ania ,  znajdzie ła sk aw e  u- 
w zględnienie i poparcie.

Tudzież p rzy jm uje  zam ów ienia  po jedynczo  i w większej ilości tak  tu ta j ,  j a k o  też w 
swoich hand lach

w  S a n o k u  i T a rn o p o lu .
Oraz p rzy jm uje  p anny  do szycia tychże rękaw iczek , udziela bezpła tn ie  nauk ę ,  k tóra  w 

bardzo k ró tk im  czasie pojętą być  może. Bliższą w iad om ość  pow ziąć m ożna u  podpisanego
tt tic a /ta lie Mm i. MS miasto.

K a r o l  D w o rsk i.

Handel Jana H. BRUHLA we Lwowie
•IK5

pod Nr. 47 w rynku ^
m a zaszczyt u w iado m ić  sz a no w ną  p u b l i c z n o ś ć , iż p od ob n ie  jak  w7 przeszłym  rok u  tak i

teraz o trz ym a ł Skład komisyjny najnowszych SI

miss

- -

k a p e I u s z ó w li
m

r y  z o w y  c
prawdziwych florentyńskich dla dam i mężczyzn

Znaczna roz m aitość  i ilość ty c h ż e ,  jak o  też z pierwszej ręki oznaczone  stało ceny, | | |
|  zapewniają jak  na jkorzystn ie jsze  kupno . 1 7 2  1 —  4  | j |

J a n  I I .  B r i l h l .  | f

fófteiMuei m

Prawdziwy angielski portlandski

bezpośrednio z Londynu sprowadzony
w najświeższym i najlepszym gatunku po cenie 

najumiarkowańszej, jest do nabycia w składzie

Augusta
we Lwowie.

Bióro: na ulicy wyższej Karola Ludwika I. 3!
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Podpisany o- 
znajmia, że przy­
ty ł tu  z obficie 
zaopatrzonyin

składem
wszelkich ra­
tunków praw­
dziwego płó_ 

tna i towarów płóciennych.
Oparty na ogólnem zaufaniu, jakiem  go zaszczycano 

w Węgrzech i mając przekonanie, że sprzedając niesfałszowane 
towary płócienne, nie zawiódł zaufania Publiczności tam tej­
szej, mam zaszczyt uwiadomić, że i na tutejszy jarm ark 
przywiozłem wielki skład wszelkich gatunków p r a w d z i ­
w y c h  t o w a r ó w  p łó c i e n n y c h .

UWAGA. Honor mój obywatelski nie pozwala ni 
j a r m a r k o w e m i  w y k r z y k a m i  zwabiać publiczność i <*? 
n y  r c z t r ę b y w a ć .  Zadaniem móm najgłówniejszem est 
teraźniejszą uczciwą i tanią sprzedażą zabezpieczyć sobi na 
przyszłe jarm arki zaufanie ogólne.

Pozwalam też szanownej Publiczności sztuki jiótna 
mego w sklepie mym rozwijać dla przekonania się o wewnę­
trznej jakowości tychże.

Na koniec polecam szkarpytki tuzin po 5 złr. dam ­
skie czworonitkowe pończochy.

Aby każdego zabezpieczyć przeciw pośledniejaym to­
warom , które pod podobną etykietą sprzedają, oświadczam, 
że mojo towary płócienne tu tylko w mym lokalu iprzedają 
s ię , i każda sztuka zaopatrzona jest m rją  kartą  gwirancyjną 
i zupełną firmą następującą: Alojzy Bur,łych, tka:z z Ko­
ścielca w Czechach, jako też liczbą sztuki i wyratoną ilo- 
ścią miary.

Z szacunkiem

A lojzy B  tir dych ,
• t k a c z .

K S "  JTtieJsee spr*eaa£„ „■ zajezttsie
aoffiels/tiin  »*« B. piętrze potl t. » S .

C(‘s . k ró l. n p rzy w il.

MM 1)0 [1ST,
która podług przepisów użyta, nieprzyjemny odor z 
ust wydala, dziąsła orzeźwia i wzmacnia, zęby zu­
pełnie czyści, ich próchnieniu zapobiega, od chwiania 
się zębów chroni, ból tychże uśmierza, i oraz jako 
najlepszy środek przeciw wszelkim słabościom zębów 
i ust okazuje się.

Dobroczynny i zbawienny skutek tej wody uwal­
nia każdy wiek i każdą płeć od bołu zębów, przez 
co zapobiega się zupełnie konieczności wyrwania zę- 
bnw, lub korzeni od zębów, wyjąwszy przy jątrzeniu 
sfę i fistułowyeh zapuchnięciach.

W o d a  t a  p r z e z  n a jp ie r w s z e  z n a k o m ito ś c i  l e k a r s k i e  W ie -
im a, jak  również i na prowincyi co do swej osobliwej sku­
teczności uznana i świadectwami stwierdzona, szczyci sie uie- 
tylko w calem c. k. austryackiem państw ie, lecz także i w 
wielkiej części i zagranicy z każdym dniem wzrastajaccm za- 
ufaniem i chiubnem uznaniem.

Sprzedają się: f la s z e c z k a  p o  1 z łr .  w . n.
jr aptece „pod złotym Jeleniem " na Kohlmarkcie w Wiedniu 

także u panów ap tekarzy : 
w Krakowie u A. / t i e x a n d r o  w ic z ii. 

dtto u F . S a w J e ż e w s k ie g o .
we Lwowie u p. M ik o la s z a . 

w Tarnowie u p. Jn l in a .

I j   ̂ wyjmują obstalunki na wodę selterską i so 
| dową w kamionkach lub flaszkach angielskich,

paka zawierająca flaszek 25 złr. (i. 
j  . dto dto dto 50 — zlr. 10.
I jako też limoniadę musującą i wszelkie wody mine- 
l ralne po najumiarkowańszych cenach. —
i —

Nasienie rzepy Turnipsu
produkcyi Wgo Audroszowskiego, sprzedaje p. Józef 
Klein w rynku 1. 232 pod gwiazdą. 157. 1 6.

W m B
flUimiflMitf.ń-iijjjfrń.

■ w
Podpisana  D y r r t c j i ,  suwia.lęniii, „ im rjssc , , ,  p u b l i c i n „ « ,  i c  teg o ro czne  n ape łn ian ie  i w y l a n i e  w ód  m i n e r a l n y c h  O k o v » n , e h

u i', n i” , Klausner-Stahlwasser“ i „JohanniS|>runnen“
już  się^ ro ip o c sę lo .  każdo  (łaszka za lkana  jes t  c y n o w a  p o w le k a  na k tó re j  w yry te  są nazw a i liczbo rok u
Z dniem i. maja rozpoczyna się w Gleiohenbergu knraoya kąpielowa i używanie wód mineralnych.

a przyjęcie gośc i  kąpie low ych  znajdu je  się tam  przeszło 8 0 0  w y go dn ie  urządzonych pokojów  S o o só b  używ ania  wód, i ? t j c v  i kaoieli 
p rz e p isu , ,  zam ów ieni ze s t rony  s tow arzyszeń ,a  „ m lc js , lekam; p a „  £  w . i F- P r a n k

.. n . Oleichenbergu znajduje się o. k. stacya telegrafu.
a ■■ici i )  i siacyą kolei żelaznej w Spielfeld, je s t  codzienna  k o m u n ik a c y a  pocztow a

s ta d t ,,r do  T nr bUS Z- Uibe rny ”pod  zfotym k o n ie m “ na  Przedmies' clu zwar«em „M urvor-
poniedziałku, w to rk u ,  czw artku  i s t t ,  3 * ^

nvchZ a Z n n e n  V em I7,!;H neualnyC^ ,  " T T J  z PodaDio“ ‘ liczby P o ^ w ,  maja  być adresowane  do administracyi wód m in e ra l ­nych  B ru n n e n -V e rw a l tu n g “ w G leiohenbergu, a przy zam ów ie n iach  m ieszkania  z do łączen iem  odpowiedniego zadatku. *

„ y e h T ^ i do we wsaystki*'*1 wód m tn m U

nvch  w G le icb e i ihp 'b) ^ b u r a c ^ ‘ VV(,d m inera lnych , udzieli na jchę tn ie j  podp isana  D yrekcya, tudzież adm in is tracye  w ód  m inera l-  I
nych  w G le .chenbergu  . J o h a n n , sb run n ,  albo powyż w ym ien ien i  panow ie  lekarze w  G l e i c h e n b e r g u .  tFaC>6 V T T - 5 ]

®  Ł  r  e  I* c  j  a
■ U ich e n b e i s k o  J o l i a i m i s b r u n n s k i e g o  s t o w a r z y s z e n i a  n a  ak c y e  w f i r a c u  ul ica Radec k ie* . .  Nr  I
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Naczelny R e d a k to r :  Z y g m u n t  Kaczkowski. Z drukarni E. Winiarza.


